
Rok 1872. Kraków, czwartek 25 lipca.
Dacitnnik K RA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  siedziel i świat. 

Numei f.ojodyńczy w Krakowi* i Lwowie kosztuje 10 centów.
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2 „ 25 cent. 
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20 frank. — 7 franków .
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Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie U rzałf?
pocztowe austriackie i zagraniczne, oraz n iie j wymienione a ie r f th ?  

R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  m iejscowa w k r ik o ?
w ie, ulica M ikołajska I. 436. v* *2

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. R eklam acje nieopieczetowkne 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w  terminie 8  dni. Re* 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  niszczy. ‘

Oena, ogłoszeń ( inseratów).
W pierwszym um ieszczeniu wiórsz.............................................. g e9n^ w
W kaidóm  następnóm  umieszczenin wiersz  .............   5
Stempel od każdorazowego um ieszczenia . ! ! ! ! ! ! ! ! !  30 "

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ", oraz 
n iió j wymienione ajencjo.
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Kraków 24 lipca.
K iedy w Krakowie, L w ow ie i Bro­

dach ustanowiono komisje w ystaw o­
w e i poruszono kw estję udziału Gali­
cji w  wystaw ie powszechnej, zastano­
wiliśm y się na tern miejscu nad zna­
czeniem w ystaw y wiedeńskiej dla Ga­
licji. Znaczenie to upatrywaliśmy nie 
tyle w  udziale Galicji w  samej w ysta­
wie, jak raczej w  łatw ości i możno 
ści danej nam zapoznania się z udzia 
łern jaki inne kraje w  tejże wezmą.

Pow iedzieliśm y wtedy, że najwię­
ksza dla nas korzyść będzie w  tern, 
że będziemy mogli łatw o poznać stan 
przemysłu i cywilizacji innych krajów. 
Dziś, kiedy już mamy przed sobą spis 
wszystkich zgłoszeń galicyjskich w y­
staw ców  na w ystaw ę wiedeńską; zda­
nie to nasze śmiało pow tórzyć m oże­
my. Bo zgłoszenia te są najlepszym  
dowodem , że dla i n t e r e s ó w  Gali­
cji w ystaw a wiedeńska mało otwiera 
pola.

Jeżeli dla innych krajów w ystaw a  
jest koniecznością e k o n o m i c z n ą ,  
jest rzeczywistą wystawą, która ma 
na celu zjednanie wyrobom  przemy­
słu w iększego koła kupujących, roz­
szerzenie targu i pola odbytu dla prze­
mysłu tego: to dla Galicji w ystaw a ta 
nie ma bynajmniej tej praktycznej, 
ekonomicznej strony.

Prócz kilku produktów rolnych i 
kopalnych my nie mamy artykułów  
przemysłu i handlu, dla'których m o­
glibyśm y na w ystaw ie wiedeńskiej 
wyjednać większy eksport: my raczej 
poznamy tam dużo now ych przed­
m iotów, które do Galicji wprowadzać 
będziemy, ale zagranica nie wiele ga­
licyjskich pozna tam produktów, któ­
re by od nas sprowadzać mogła.

Jeżeli w ięc pod tym względem  
czysto ekonomicznym w ystaw a w ie­
deńska dla nas ma tylko podrzędną 
waffę  ̂ powinniśm y się tem więcej 
starać aby w yzyskać tę stronę moral­
nych korzyści, jakie dla nas w ystaw a  
ta przedstawia.

Mamy sposobność poznania na niej 
przemysłu obcego; mamy sposobność  
zapoznania się z cywilizacją zachodu 
w  jej najdrobniejszych szczegółach; 
starajmyż się aby niższym klasom  
naszym a mianowicie klasie rzem ieśl­
niczej ułatwić korzystanie z tej spo­
sobności.

W  tym celu pow inny nasze rady 
miejskie i pow iatow e, nasze stow a­
rzyszenia różne, udzielać zapom óg u- 
zdolnionym i pilnym rzemieślnikom, 
aby mogli zwiedzać w ystaw ę i sto­
sowny przeciąg czasu tam zabawić.

O sposobie udzielania tych zapo­
móg powinniśm y zawczasu pom yśleć. 
Dlatego niech nam wolno będzie pod­
nieść na tein miejscu w krótkości 
plan bardzo praktyczny, jaki poru­
szono w K rakow iepodtym  względem.

Niechaj się zbierze grono obyw a­
teli i złoży z dobrowolnych składek  
choćby nie wielki fundusz. Z fundu­
szu tego należałoby wynająć w  W ie­
dniu na czas w ystaw y dwa wielkie 
pokoje i zaopatrzyć je  w  kilkanaście 
łóżek i najpotrzebniejszą pościel. Na­
stępnie moźnaby wyprawiać po kil­
kunastu rzemieślników, każdą partję 
na 8 dni do W iednia, dając im prócz 
wolnego w W iedniu mieszkania bilet 
jazdy o zniżonej cenie (o co trudno 
nie będzie) i małą zapomogę na utrzy­
manie. Przez sześć m iesięcy w ysta­
wy wiedeńskićj możnaby w ten spo­
sób, posyłając co 8 dni po kilkunastu 
do 20 rzemieślników, znacznej licz­
b ę  niezamożnych dać sposobność  
korzystania z w ystaw y wiedeńskiej. 
5lan ten wydaje nam się bardzo pra­
ktyczny —  niewym agający dużo na­
kładu i łatw y do uskutecznienia. D la­
tego podnieśliśm y go na tem miejscu 
w przekonaniu, że znajdą się ludzie 
dobrej w oli, którzy przeprowadze­
niem tego planu się zajmą.

Podaliśmy wczoraj sprawozdanie z po­
siedzenia rady miejskiój, na któróm rada, 
usunąwszy na bok wszelkie wątpliwości 
prawne, załatwiła weryfikacje ostatnich 
wyborów.

Pod względem prawniczym popełniono 
na tóm posiadzeniu dwa niesłychane dzi­
w actw a: najprzód weryfikowano wybory 
innego ciała zbiorowego, a powtóre unie­
ważniono wybory całych oddziałów wy- 

orczych en masse. Nie wchodzimy już 
dziś w żadne argum entacje, ale nawet 
nasi przeciwnicy przyznają n am , że 
nadaremnie w dziejach ciał parlamentar­
nych czy radzieckich szukać będziemy 
przykładu podobnego postępowania i że 
takowe w swoim rodzaju jest jedynem. 
Ale mniejsza o to.

Jeżeli dziś wracamy jeszcze do tego 
przedmiotu, czynimy to w tym celu, aby 
kilkoma słowy postawić w naleźytóm 
świetle sprawozdania referentów o wybo­

rach w dwóch drugich oddziałach 2go i 
3go koła wyborczego.

Że przy wyborach w tych dwóch ko­
łach działy się wielkie nadużycia, o tćm 
wiedzieliśmy wszyscy.

Ale żądaliśmy od sprawozdawców, któ­
rzy akt wyborczy bliżój badali, sprawie­
dliwego napiętnowania t y c h ,  którzy byli 
przyczyną nadużyć. Tegośmy jednak w 
sprawozdaniach ich nie znaleźli. Obwi­
niają oni w ogóle wyborców, rzucają ka­
mieniem potępienia na ogól — a nie mają 
ani jednego słówka słusznćj rekryminacji 
przeciwko w ł a ś c i w y m  s p r a w c o m  
t y c h  n a d u ż y ć .  Otóż w tym punkcie 
musimy wyręczyć pp. sprawozdawców.

Pytamy się każdego bezstronnego, czy 
jeżeli władza publiczna rozsyła karty  le­
gitymacyjne brzmiące na imie nieboszczy­
ków i karty takie rzuca między tłum nic- 
oświeconych wyborców, czy władza ta 
nie wprowadza ludzi w b łąd , jakoby oc 
realności czy handlów pozapisywanych na 
imie tych nieboszczyków należało wnieść 
do urn wyborczych kartę wyborczą?

A jeżeli były takie indywidua, które 
wyzyskiwały błędne mniemanie wybór 
cÓw, jeżeli agitatorowie i pokąt.ii pisarze 
z wypełniania takich kart wyborczych i 
oddawania ich do urn robili sobie inte­
res : to któż jest współwinnym tych nad- 
uźyć, jeżeli nie ta władza, k tóra karty te 
doręczała ludziom ciemnym, od których 
nie można żądać, aby znali statut miej­
ski , k tórego, jak  się pokazało , nietylko 
radcy ale i członkowie komisji wybór 
czych nie znali?

Tyle co do głosowania nieboszczyków. 
Przypatrzm y się teraz szeregowi dalszych 
nieformalności, które zaszły przy wybo­
rach. Spólnik handlowy głosował za fir­
mę — sukcesor głosował za współsukce- 
sorów — mąż niewyborca głosował za żo­
nę — wyborca głosował dwa razy jako 
pełnomocnik — oto są nielegalności pod 
niesione głównie przez sprawozdawców. 
Ani słow a, są to nielegalności według 
dzisiejszego statutu; ale statut ten jest 
wadliwy, jest niedorzeczny, a jeżeli go 
sejm potw ierdził, to tylko w tćm prze­
konaniu, że będzie tymczasowym i że 
w przeciągu sześciu lat rada uchwali inny 
statut.

Tymczasem rada wyzyskuje dobrą wia­
rę sejmu, przez sześć lat nie uchwala no­
wego statutu, rozpisuje wybory na pod­
stawie tego niedorzecznego statutu : i czyż 
ona wtedy nie jest współwinną tych wszy­
stkich nieformalności wynikających z nie­
jasności statutu, nad którego tłomacze- 
niem autorowie jego się kłócą, a którego 
postanowień radzcy sami nie rozumieją?

Jeżeli więc sprawozdawcy rzucali ka­
mieniem potępienia na wyborców — czyż 
słuszność nie nakazywała podnieść także 
współwiny r a d y ,  która przez sześć lat 
nio uchwalając nowego statutu na miejsce 
„tymczasowego14, zawiodła oczekiwania 
sejmu i miasta —  poprostu w y p r o w a  
d z i ł a  w p o l e  s e j m  i m i a s t o ?  

Ograniczylibyśmy się na tych kilku

uwagach o sprawozdaniu referentów we­
ryfikacyjnych, gdybyśmy nie uważali za 
konieczne wobec wyborców napiętnowa 

jednego jeszcze argumentu, który nie 
n.a najmuiejszćj podstawy prawnój. Kilka 
ncście czy kilkadziesiąt kart lagitymacyj 
nych j e d n ą  r ę k ą  pisanych służyły re­
ferentom za podstawę swych wywodów. 
Sr.hatlejsza publiczność wić dobrze, że 
ten argument jost niedorzeczny— dla więk­
szego koła wyborców jed n ak , których 
argument ten referentów mógłby bałamu­
cić i w błąd wprowadzać, powtarzamy tu ­
taj . że nietylko kilkanaście i kilkadzie­
siąt kart, ale nawet wszystkie karty  gło­
sowania mogą być pisane jedną ręką — 
co bynnjmniój nie stanowi nielegalności, 
ale może tylko służyć za dowód karności 
i solidarności w głosowaniu.

Powtarzamy: wierzymy że były naduży­
cia; ale komisja weryfikacyjna zamiast 
wydobyć na jaw  rzeczywiste nadużycia, 
wykazała tylko nielegalności popełnione 
przez radę miejską, przez komisje wybor­
cze; wykazała niedorzeczności statutu i 
posługiwała się argumentami, które mogą 
tylko bałamucić ogół wyborców.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 23 lipca. 
(X J .N ie  mogłem wam przesłać spra­

wozdania z posiedzenia rady miejskiój 
odbytpgj w zeszłym tygodniu, więc stre­
szczę tjlk o  zapadłe uchwały.

Na wniosek komisji szkolnćj uchwaliła 
rada podniesienie wszystkich tutejszych 
szkół 3kl "Sowych tak męzkich jak  żeń­
skich do r-ędu czteroklasowych, rozpisa­
nie konkursów na wszystkie posady przy 
tych 8t.kMach, wreszcie uwtorzenie 7 klas 
równoległych w szkołach przepełnionych 
i pozostawienie nadal szkole u po. Or- 
mianek subwencji 500 złr. Poleco- » tak 
że magistratowi, by zajął się bezzwło­
cznie ułożeniem pi ..jGl-tu regulacji (pod­
wyższenia) płac nauczycieli ludowych we 
Lwowie.

Po tych uchwałach, których doniosło­
ści wykazywać nie potrzebuję, a które są 
bardzo piękną kartą w historji naszćj no- 
wćj rady miejskiój, przystąpiono do dal­
szych obrad nad etatem magistratu. Pod­
niesiono płace naczelnika straży ogniowćj, 
ekarzy miejskich i kuratora lasów. Re­

sztę etatu przyjęto na wniosek dra Se- 
miiskiego en bloc. Podaję wam uchwało 
ne płace, dla porównania z płacami urzę­
dników krakowskiego magistratu.

S t r a ż  o g n i o w a :  Naczelnik 1,400 
złr. i pomieszkanie z opałem, adjunkt 
(nowa posada) 700 zł. i pomieszkanie, 
pierwszy sierżant 400 zł., 2 młodszych 
sierżantów po 360 z ł . , 5 pompierów po 
662/3 eent., 25 po 56 ct., 32 po 462/, ct. 
dziennie.

M i e j s k i  z a k ł a d  s i e r ó t :  Dyrektor 
600 zł., ochmistrzyni 300 zł., dozorczyni

240 zł., nauczycielka 240 zł., nauczyciel 
360 z ł . , wszyscy z pomieszkaniem, le­
karz 200 zł.

F i z y k a t  m i e j s k i :  Fizyk 1,000 zł.,
6 lekarzy po 800 zł., weterynarz 600 zł., 
wszyscy z ryczałtem , na fjakry po 120 
zł. rocznie.

U r z ą d  l e ś n y :  Lustrator 1,500 zł., 
1 leśniczy 500 z ł., 2 po 400 z ł., 1 na 
360 z ł., wszyscy pomieszkanie, 5 do 7 
morgów gruntu i po 100 zł. na konie.

K a n c e l a r j a  e g z e k u c y j n a :  Na­
czelnik 600 zł., 4 egzekutorów po 500 zł.

B i u r o  s t a t y s t y c z n e :  Naczelnik 
1,000 złr.

K a s a  m i e j s k a :  Kasjer 1,300 zł., 
oficjał 1,000 zł.

I z b a  o b r a c h u n k o w a :  Buchalter 
1,800 zł., rewident 1,400 zł., likwidator 
1,200 zł., 2 oficjałów po 1,000 zł., 2 po 
900 zł., 1 na 800 zł., 1 na 700 zł., 3 po 
600 złr.

5 adjunktów przy kotnisarjatach po 
500 złr.

Syndyk miejski 2,000 zł.
E tat służby jako mnićj ważny pomijam. 

Cały uchwalony etat wynosi nie 170,000 
zł. jak  podała Gaz. Nar. lecz 161,341 zł. 
rocznie, i jest od dotychczasowego o 
34,160 zł. wyższym.

Na wczorajszćm posiedzeniu przystą­
piła rada do dalszych wniosków komisji 
organizacyjnćj.

Przyjęto bez dyskusji wniosek drugi: 
Rozkład czynności na departam enta, ró­
wnie jak  obsadzenie departamentów od- 
powiedniemi siłami urzędników, pozosta­
wi rada prezydentowi miasta — i wnio­
sek trzeci o zatwierdzenie regulaminu biu­
ra statystycznego w całćj jego osnowie.

Nad czwartym wnioskiem rozpoczęła 
się źywra rozprawa. Wymienia on tych u- 
rzędników, którzy oprócz objętych §. 72 
statutu miejskiego mają być stabilizowani. 
Radny Błotnicki żąda wyjaśnienia co do 
tego ustępu wniosku, który orzeka, że 
posady te mają być stale obsadzone „bez 
względu na przyszłe orzeczenie rady co 
do emerytury14. Sprawozdawca oświadcza, 
iż statut emerytalny już jest przygotowa­
ny i będzie w radzie uchwalony przed 
obsadzeniem posad.

Radny W idmann sprzeciwia się stabi- 
lzacji urzędników kancelarji egzekucyj­

nej. Jest to czynność poruczonego za- 
kresu działania, którą rząd może gminie 
odebrać, a wtedy co gmina zrobi z tymi 
niepotrzebnymi urzędnikami ? Dalsze u- 
wagi czyni mówca co do posady naczol­
nika biura statystycznego, którą komisja 
Proponuje w pierwszym roku obsadzić 
prowizorycznie, a potćm dopiero stabili­
zować. Obawia się, żeby z miejskiego 
biura statystycznego nie uczyniono za­
kładu wychowawczego dla innych biur, 
tak że urzędnik tam się wyćwiczywszy, 
odejdzie potćm do innego statystycznego 
biura. Domaga się przeto, by zerwać z 
tymczasowością, biuro uznać odrazu in­
stytucją stałą, a jego naczelnika stałym 
urzędnikiem. Żąda także, ażeby naczelnik

biura miał kwalifikację przynajmniej ta- 
k?j j aką ma konceptowy urzędnik magi­
stratu, albo tćż kwalifikację na profesora 
uniwersytetu, i żeby przed nominacją fa­
kultet uniwersytetu był zapytany o kwa­
lifikację kandydata. Ten ostatni wniosek 
uchyla przewodniczący uwagą, że okre­
ślenie kwalifikacji urzędników' należy do 
porządku służbowego, — wnioskodawca 
przeto zastrzega sobie głos przy obra­
dach nad porządkiem służbowym.

Radny Dobrzański popiera Widmana 
co do stabilizasji tą głównie uwagą, że 
wpłynie to na pozyskanie lepszych kan­
dydatów. Wnosi także, ażeby posady le­
karzy były stabilizowane. Wild zbija o- 
bawy Widmana, iż prowizoryczne obsa­
dzenie samemu biuru nada cechę tym ­
czasowości. Czerkawski idzie dalćj jeszcze 
jaK komisja, bo twierdzi, że i sama in­
stytucja biura statystycznego powinna być 
prowizoryczną, jako eksperyment. Po 
dłuźszćj a zupełnie zbytecznćj rozprawie, 
komisja bowiem uważała biuro jako in­
stytucję stałą, a samą tylko posadę na­
czelnika w pierwszym roku jako prowi­
zoryczną, upadły wszelkie poprawki, a 
wniosek komisji się utrzymał.

Najżywsza dyskusja rozwinęła się nad 
ostatnim ustępem czwartego wniosku ko- 
misji, mocą którego obsadzenie wszyst­
kich posad niźćj radcy i naczelników 
biur, miało być rzeczą prezydenta mia­
sta. Głównie przeciw temu powstali ra ­
dni Dobrzański i Widman. Zarzucali oni 
przedewszystkiem, że zdając nominacje 
te na prezydenta, pozbywamy się naj­
droższego prawa autonomicznego, t. j .  
wyboru urzędników.

Słusznie bardzo odparł im na to spra­
wozdawca, że widocznie zatarł się w nas 
zmysł administracyjny,^że do spraw czy­
sto administracyjnych mięszamy niepo­
trzebnie polityczne, a gdy sami sobie 
autonomicznego wybierzemy urzędnika, 
jakim jest prezydent, władzę jego uwa­
żamy potćm jako coś obcego i wrogiego 
i staramy się ile możności ukrócić ją.
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stosunki i stosunki państw, wskazał spra­
wozdawca na Amerykę, gdzie wybrany 
przez naród prezydent sam mianuje urzę­
dników. Projekt komisji utrzymał się ze 
znaczną zmianą, gdyż nominacją konce- 
pistów i adjunktów konceptowych, budo­
wniczych i inżynierów, lekarzy i wete­
rynarza rada sobie zastrzegła.

Dalsze wnioski kom isji: o włożenie 
w' budżet kwoty uchwalonego etatu, o 
rozpisanie konkursów na posady, wresz­
cie o wejście reorganizacji w życie z d.
1 października, przyjęła rada en bloc bez 
dyskusji.

Na następnych posiedzeniach przyjdzie 
pod obrady statut emerytalny i porzą­
dek służbowy.

Z POZNANIA
I I .

20 lipca 1872.

(Ł .) Daruj , szanowny redaktorze, że 
dziś dopiero, wbrew przyrzeczeniu, po­
syłam ci drugą kronikę z poznańskiego 
bruku. Nie zechcićj sobie źle tłómaczyć 
tćj zw łoki, lecz posłuchaj raczćj mego 
uniewinnienia, przyjmij przyrzeczenie po­
prawy i wierz, źe uniżony twój kronikarz 
ne joco quidem nie kłamie. Nie dla mody, 
ale z potrzeby, dla poratowania nadwątlo­
nego zdrowia, nie dopisującego mi nie­
stety; ehoć i ja , jak  chce poznański TJni- 
vers, jestem t w a r d y  d l a  c i a ł a — opu­
ściłem rodzinną mieścinę nie w tym celu, 
broń Boże, aby się włóczyć po zamor­
skich k ra jach , bom ja, jako Rój poczci­
wy, po za granice mego powiatu nigdy 
nie wyjechał — ale by o mil parę od P o­
znania w uroczćm ustroniu odetchnąć 
procul neaotiis świeźćm wiejskióm powie­
trzem , cm którego wzdychałem tak da­
wno, wołając z ukochanym Horacym :

O rus quando ego te aspiciam, quandoque
licebit....

„Szczerością pewnie się zgubię, mimo 
o będę otwarty44 — powtórzyć mogę za 
aszym polskim Horacym, El....ym, choć 

aie spełniam jak  poeta, dla nabrania od 
wagi, puharów falerna... Tak jest, zgubię 
się zbyteczną prawdomównością, bo wszy­
scy moi dobrzy przyjaciele, jak  p. Teo 
dor, p. Roman et tutti quanti, korzystając 
z mojego zwierzenia, gotowi dojść po 

itce do kłębka - -  a biada m i, gdybym 
na swa głowę miał ści^gn^ć gniew tych 
".stadorów wielkopolskich, wodzących 
sii  rej w Przem ysław ow ćj ongi dziedzi­

nie i dzierżących zaszczytnie kruche berła 
poznanskićj publicystyki...

Dla zaskarbienia sobie względów tych 
panów, gotówem i dziś jeszcze poświęcić 
kilka słów na zaznaczenie naszego wza­
jemnego stanowiska, co na tem większe 
zasługuje uznanie, źe mi oddawna nie 
dają spać laury zebrane przez pana Del... 
(kronikarza lwowskiego do Czasu)  w nad- 
pełtwiańskich ogródkach, że idąc za jego 
przykładem , pragnąłbym najprzód pona­
rzekać nad tć m , że już minęła najpię­
kniejsza pora, źe Les beaux jours d’Aran- 
juez sont deja passes•, że nastała saison 
morte— by dalćj, nie pytając wcale, czy 
się to komu spodoba, a pewny, źe pod 
mojćm piórem wszystko nowego nabiera 
uroku, zacząć opis polsko - niemiecko - 
źydowskićj publiki, spacerującćj po W il­
helm o wskim placu, czy jak  chce pewien 
purysta językowy, po teatralnem namie- 
ściu, zachwycać się ramionami wydekol­
towanych cór Iraela i próbować pióra na 
estetyczno - moralno - filozoficznych uwa­
gach o poznańskich bankierach, róźnią- 
cych się niemało od figur opisywanych 
przez p. Del..., które nam przypominają 
pewne postacie jego powieści.

Zegnaj m i, drogi kolego, żegnaj Jules 
Janinie czyli Banbinie lwowski, bo mi 
los zawistny nic pozwala iść z tobą jedną 
drogą tęsknym wzrokiem spoglądając 
za tobą, szczęśliwy ulubieńcze galicyj­
skich ortodoksów, spieszę w objęcia mo­
ich poznańskich przyjaciół. Zasługują oni 
zaprawdę na taki objaw czułości z mćj 
strony, bo mi niemałą wyświadczyli przy- 
sługę.

Zaledwie zawitał w Poznaniu Kraj z 
moim pierwszym listem, a juźci nasi kie­
rownicy opinji nie mówili o niczćm in- 
nóm, tylko o nim i o jego domniemanym 
autorze.

Nie przesadzam wcale, tw ierdząc, źe 
całe miasto dzieliło się tylko na dwa o- 
bozy, z których jeden czytał już moją 
kronikę, drugi zaś chciał ją  czytać. Nie­

WilnO. W  Petersburgu istnieje już od 
dawna komisja pod kierunkiem p. Nabo- 
kow a, którćj zadaniem jest wyszukanie

stety część drugiego obozu nie mogła za­
spokoić swćj ciekawości, bo pewien u- 
ezony tutejszy, jak  twierdzą złośliwi, po­
zabierał z cukierni wszystkie numera i 
pozawieszał je  sobie w sypialni na ścia­
nie, aby mu zastępowały rolę Daryuszo 
wego niewolnika, co to zawsze miał po 
wtarzać królow i: „Pamiętaj panie mścić 
się nad Ateńczykiem !“

Za wiadomość tę , jak  się samo przez 
się rozum ie, ręczyć nie m ogę, bo z po­
wodu nieobecności w mieście, jestem znie­
wolony relata referre. To też zważają na 
maksymę, źe verba volant a script a manent, 
wolę się trzymać tego, co ci panowie na­
pisali, aniżeli co mówili, lubo tak na je ­
dno jak  na drugie trudno byłoby im od­
powiedzieć.

Czytelnicy nie potrzebują się przecież 
obawiać długich z mćj strony wywodów, 
bo tak Kurjer jak  Orędownik wielce mi 
danie im odprawy ułatwili, wojując tylko 
czczemi ogólnikami. — Kurjer przyznaje 
wprawdzie, źe przykro mu było wspomi­
nać o owćj korespondencji; lecz sądzi, 
że stoi zbyt wysoko, aby się potrzebo­
wał tłómaczyć z czynionych sobie zarzu 
tów, tćm bardziój, źe takowe znalazły 
umieszczenie extra muros, t. j. po za pa- 
rafją Kurjer ową. Stare przysłowie, ż e : 
„prawda w oczy kole14, stwierdza się naj- 
widoczniój na Kurjerze, mającym przeciw 
kronice naszćj jeden argument, a miano­
wicie: że jest nieprzyzwoitą, choćby jemu 
samemu pod tym względem wiele można 
było zarzucić, nawet wtedy, gdy pisze 
o kuchni lub garderobie.

Orędownik wierny, jak  sam zapewnia, 
satelita Kurjera gniewał się podobno na 
nas, żeśmy go zbyli zbyt krótko i pobie­
żnie. Zal nam, że i tą razą nie możemy 
mu odpowiedzieć na serjo, czemu prze­
szkadza sposób jego pisania pół pseudo- 
humorystyczny a pół pseudo - lapidarno- 
popularny, naśladowany niezręcznie z maj­
stra od Przyjaciela ludu. Rozbroił nas 
zresztą sam, kończąc długą tyradę prośbą,

aby mu nie brać za zło niezbyt słodkich 
słów, bo temperatura dnia, w którym to 
pisze, wynosi w słońcu 38 (?!) Reaumura, 
a temperatura opinji jest daleko wyższą. 
Sądzimy, źe i Dziennik Poznański przeba­
czy wielkodusznie niepełnoletniemu kole­
dze wszelkie w braku zajęcia „z powodu 
ciszy44 rzucone sobie inwektytywy, noszą­
ce aż zbyt wyraźne piętno osobistych 
wycieczek, zarzucanych innym — sądzimy, 
źe one nie będą go tak jak  Orędownika 
„szarpały i wprawiały w coraz większą 
gorączkę44 — źe nie będą mu, jak  się oba­
wia Or., „robiły (!) złój krw i44 ani „roz­
drażniały nerwów44 — choćby były uroz­
maicone jeszcze dosadniejszemi wyraże­
niami, aniżeli jest „bandytyzm sztyletują­
cy44 wysyłanie redaktorów pism poznań­
skich do Owinsk i t. p. W oczach Orę­
downika jeden tylko Kurjer, przy którym 
zavs'sze stawa zrzekając się „samodzielno­
ści44, jest uosobieniem „zacności44 i rozu­
mu — Kurjer wszystko „pochwytuje g łę­
boko (sic) bo jako fizjolog44. — Oprócz 
Kurjera i Orędownika wszystko fu rd a ; 
wszystko zarażone „moralną zgnilizną44... 
I jakżo tu rozprawiać z Orędownikiem, 
choćbyśmy mu szczerze zaszczyt ten zro­
bić chcieli? Trzyma on się poły Kurjera 
tćm silnićj, im częścićj wpadał dawnićj 
na „trzęsawiska44, prowadząc na własna 
rękę politykę polsko-pruską — radząc z 
podstępnym swym aljantem B ., brać u- 
dział w niemieckićj wystawie, doradzając 
nauczycielom naszym łączyć się z nie­
mieckimi i biorąc w obronę z właściwą 
sobie krewkością oo. jezuitów i p. K rzy­
żanowskiego...

Nas nie dziwi bynajmnićj twierdzenie 
objawione w słowie i piśmie, że są ludzie 
między nami, co za talara godność naro­
dową gotowi sprzedać, bo niczćm innćm 
nie byłoby uczestniczenie dla względnych 
zysków w wystawie. Dla Orędownika nie 
istnieją zresztą Polacy, tylko Prusacy, 
Austrjacy, Moskale i t .  d . ; mieszkańców 
księstwa dzieli onznównaparafje: kostrzyń-

ską, średzką, swarzędzką, i gniewa się 
niesłychanie na redaktora Dziennika Po­
znańskiego, źe miał pomiędzy współpraco 
wnikami pewnego „Amerykanina44 — za­
miast Kostrzynczyka...

Artykuł wstępny napisany „z powodu 
ciszy44, jak wszystkie wstępne artykuły 
Orędownika, jest dziwnie nieporządnie 
bez ładu zredagowanym. Autor przeska 
kuje co chwila z przedmiotu na przed­
miot, rzuca paradoksami, mięsza jednę 
mysi z drugą, kończy ezćmś zupełnie in­
nćm aniżeli zaczął — mówi często bez lo­
gicznego związku i od rzeczy, a czasem 
zupełnie niezrozumiale. Tak* nielogiczną 
i niezrozumiałą była wzmianka o naszćj 
korespoudeneji, na którą autor „zwraca 
publiczną uwagę44, a nie powiada przecież, 
w jakićm  piśmie umieszczona, czy w pol- 
skićm czy w obećm , galicyjskićra, czy 
w amerykańskióm.

Zaczepiony w liście naszym w sposób 
dość „łechtliwyu, zauważa, źe „trudno po 
wiedzieć, czy go zaliczyć do kategorji 
podejrzeń i dzikieb pogłosek, czy tćż do 
kategorji potwornych następstw44, i twier­
dzi , że „trzeźwo (?) patrzący człowiek 
zachodzi w głowę i nie wić co o tćm my­
śleć44. Byłby poprzestał na tćm orzecze­
niu, ale fakt, dla nas co najmnićj oboję- 
tny, źe korespondencją naszą podały w 
przekładzie Posenerka i ministerjalna Nord. 
Ailg. Ztg., skłonił go w kilka dni późnićj 
do oświadczenia, źe tak nasze twierdze­
nie, jakoby^ Orędownik pisał w duchu ks. 
Koźmiana, jakotćż to, co Dziennik Pozn. 
„niedawno temu ku ochłody (sic — zam. 
ku ochłodzie) swego serca palnął sobie: 
źe Orędownik poszedł w najem t. z. ultra- 
montanów44 — jest zupełnie błędnćm — 
bo — bo — (zgadnijcie mili czytelnicy ar­
gument !) bo założyli go pp. M. Jackow ­
ski z Gomarzanowie i R. S zy m ań sk i....

Do słów tych nie potrzeba komentarza; 
kończymy tćż niemi raz na zawsze pole­
mikę z Orędownikiem, przepraszając czy­
telnika za tak długie zajmowanie go tćm

pisemkiem. Sądziliśmy jednak, źe nie bez 
interesu będzie dla galicyjskićj publiczno­
ści poznać we właściwem świetle organ 
zawdzięczający swoje istnienie tylko ni­
skiemu stopniu oświaty pewnćj warstwy 
naszego społeczeństwa, stanowiącćj koło 
jego czytelników.

Pozwólcie, że na pozostałym mi jeszcze 
kątku poruszę pewną bardzo ważną spra­
wę. Dzięki stanowczemu i pełnemu go­
dności postępowaniu polskićj ludności 
księstwa wobec wystawy niemieckiej, za­
rysowało się wyraźnićj stanowisko nasze, 
poczuliśmy się więcćj na siłach, jęliśmy 
występować samodzielnićj i odsłoniwszy 
słabe strony przeciwników, z większą wia­
rą rozpoczęliśmy na nowo walkę z  od­
wiecznym wrogiem Słowiańszczyzny, z 
krwiożerczym żywiołem germańskim. Że 
pozycja Niemców w Wielkopolsce bądź 
co bądź wielce zachwiana, dowodzi mię­
dzy innemi ciekawe i nader charaktery­
styczne zajście na odbytym w Bydgoszczy 
wiecu w sprawie jubelfestu. Sami repre­
zentanci średniego niemieckiego stanu za­
dali tam kłam  wszystkim szumnym dekla­
macjom o szczęściu, jakićm  obdarzyło 
W ielkopolskę panowanie pruskie. I tak 
szewc Szyli powiedział, i£ dzisiejsze szkol­
nictwo w nierównie smutniejszym znajduje 
się stanie, niż przed kilkudziesięciu laty, 
a Hakenberger, pomocnik zegarmistrzow­
ski oświadczył śm iało, źe cała ludność 
nie miałaby chyba za grosz poczucia ho- 
noru, gdyby wzięła udział w zamierzonćj 
orzez szczupłą koterią uroczystości, gdyż 
taka sama bióda panuje pomiędzy nią, 
ak przed stu laty wbrew kłamliwym sło­

wom zawartym w wydanćj przez komisją 
jubelfestu książeczce. Mówca wypowie­
dział to nierównie jaskraw ićj— przewodni­
czący odebrał mu głos — powstało wiel­
kie zamięszanie. Hakenberger oddalony 
przez policjanta z trybuny zaczął mówić
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nowych środków i sposobów, w celu wzmo­
cnienia i utrwalenia żywiołu rossyjskiego 
w 9 litewsko-ruskich gubernjach.

Na rozpatrzenie tćj komisji nadesłano 
z W ilua projekt uzupełniającego uwła­
szczenia kolonistów rossyjskicb, którzy 
na m ocy rozporządzenia kowieńskiego za­
rządu dobrami państwa pomiędzy r. 1864 
i 68 otrzymali grunta na Litwie. Dla prze­
prowadzenia tego projektu rząd podobno 
chce oddać znaczną część dóbr skarbo­
wych, przyczćm, oprócz dawniejszych k o ­
lonistów, także i nowi przybysze dostaną 
ilość gruntów dostateczną dla prowadze­
nia gospodarstwa.

Wiedeń. Urzędowa Gaz. wiedeńska za 
mieszczą w numerze wtorkowym sankcjo 
nowaną przez cesarza ustawę z dnia 27 
czerwca 1872 r. zezwalającą na zaciągnię­
cie pożyczki loteryjnćj dla miasta Kra­
kow a, ustawę z d. 28 czerwca 1872 r. 
dotyczącą podwyższenia wyposażenia dwo­
ruj  ustawę z d. 4 lipca 1872 r. wyłącza­
jącą niektóre czynności urzędowe w spra­
wach małżeńskich z zakresu działania po­
litycznych władz krajowych i przekazu­
jącą takową powiatowym władzom poli­
tycznym ; wreszcie rozporządzenie mini­
stra wyznań i oświecenie z d. 22 czerw­
ca r. 1872 względem ogródków dziecin­
nych i spokrewnionych z nimi zakładów.

uniknienia bójek i zatargów, jakie zda­
rzały się dosyć często przy znanój po- 
pędliwości i gwałtowności charakteru czar­
nogórskiego. Na te rynki Czarnogórzanie 
przynoszą rybę, różne gatunki mięsa, skó­
rę, sierść, ser, wosk, kartofle, pewien ro­
dzaj farbierskiego drzewa znanego pod 
nazwaniem ruewina, które wywożą do 
Triestu, Marsylji i W enecji. Sami zaś ku­
pują sól, wino, wódkę, niekiedy odzienie 
i proch strzelniczy. Ten ostatni przewożą 
jako kontrabandę', bo Austrja zakazuje 
sprzedaży prochu Czarnogórzanom. Od 
r. 1851 za staraniem władyki Piotra II 
wyrabiają sami proch, tak dla nich nie­
zbędny. Daleko mniój ożywiony handel 
ma miejsce w południowo zachodniój stro­
nie na rzece Czarnojewicze, dokąd przy 
jeżdżają Dalmatyńcy i Albańczycy. Pie 
niądze u Czarnogórzanów przeważnie au- 
strjackie. ___________

Francja.

Czarnogóra.
3.

Wojna jest głównćm zajęciem Czarno- 
górzauina. Uważanoby za infamisa tego, 
kto nie wziąłby udziału w wyprawie wo- 
jennój bez ważnych do tego powodów, 
jak  np. choroby. Zato męztwo i śmierć 
waleczna na polu bitwy jednego z człon­
ków rodziny, otacza czcią i chwałą całą 
rodzinę, nawet plem ię, do którego pole­
gły  należał.

W czasie bitwy lub natychmiast po jój 
pomyślnćm zakończeniu, Czarnogórzanie 
odrzynają głowy poległych nieprzyjaciół, 
a liczbą takich głów  mierzy się jego sła­
wa wojenna. Zwyczaju tego, bynajmniej 
niesłowiańskiego, pomimo jednak najgo­
rętszych próśb i usiłowań zmarłego w ła­
dyki Piotra II nie udało się zupełnie w y­
korzenić. Oczywiście jest to zwyczaj tu­
recki , który już podczas wojen X V I i 
X V II wieku musiał przejść do Czarno 
górza.

Czarnogórzanin idzie na wyprawę z wła 
sną bronią i znacznym zapasem prowizji, ] 
w dalszym zaś ciągu wojny żywności do­
starcza mu żona. Intendentura wojskowa 
dotychczas jeszcze nie istnieje.

Rzemiosł Czarnogórzanin prawie zupeł­
nie nie zna; i tak , jak niegdyś nasza 
szlachta, uważa je za niewłaściwe i nawet 
krzywdzące jego godność rycerską. W szel­
kiego rodzaju ubrania dostarczają kobie­
ty, z wyjątkiem tylko fesków, które ku­
pują u sąsiednich tu ków. Krawcami, szew­
cami, kowalami, są po większój części cu­
dzoziemcy, a zwłaszcza dezerterowie w o­
jenni z Turcji, Serbji, a nawet Austrii.

Najniezbędniejsze rzeczy, jak naczynia 
kuchenne lub narzędzia gospodarcze w y­
rabiają sam i; między innemi wyrabiają 
dobre łajki, co jednak ma więcój chara­
kter zabawy dla przepędzenia czasu wśród 
nudów pokoju zewnątrz i wewnątrz, któ­
ry ostatniemi czasy staje się prawie nor­
malnym stanem społeczeństwa czarnogór­
skiego. Czarnogórzanie słyną zresztą wy- 
bornćm przyrządzaniem mięsa, zwłaszcza 
k oziego , które pod imieniem castradina 
sprzedaje się w Dalmacji i we W łoszech.

Handel czarnogórski ogranicza się naj- 
niezbędniejszemi potrzebami i ogniskiem  
jego jest Kottor. Mają zresztą swoje ryn­
ki i w innych miastach Dalmacji. Na ta­
kim rynku czarnogórskim , jak poddani 
austrjaccy tak i Czarnogórzanie muszą 
być bez broni.

Środek ten istotnie był potrzebny dla

- [ D o k o ń c z e n i e  t r z e c i e g o  i 
o s t a t n i e g o  a r t y k u ł u  d z i e n n i k a  
des Debats\ o sprawach tureckich:

„Powszechnie mówią, że Anglja, hran- 
cja i Austrja wystosowały - każda z oso­
bna do wielkiego wezyra przyjacielskie 
uw agi, natchnione własnym interesem  
Turcji i radziły mu, aby nie tknął istnie 
jącego porządku następstwa tronu, albo 
aby przynajmniej nie czynił tego w tój 
chwili. Przytóm głos europejskićj prasy 
również nie pozostał bez pewnego w pły­
wu na otomańskie ministerstwo; dzien­
niki wiedeńskie, londyńskie i paryzkie o- 
strzegły o niebezpieczeństwach zamiarów 
sułtana i wielkiego wezyra zagrażających 
wewnętrznemu spokojowi cesarstwa oto- 
m ańskiego, a tćm samóm i bezpieczeń­
stwu chrześćjan na w schodzie, a nawet 
ógólnemu pokojowi w Europie. Jeden z 
dzienników, mówiąc o ważności obecne­
go położenia w Konstantynopolu, o za­
burzeniach, któreby wywołało w Turcji 
zwalenie porządku następstwa tronu, o 
niebezpieczeństwach mogących ztąd wy­
niknąć dla cudzoziem ców , doradzał na­
wet mocarstwom wysłać na wszelki przy­
padek flotę do Dardanelów. Nakoniec 
uiezadowolnienie i szemranie muzułma­
nów nie uszły uwagi wielkiego wezyra. 
Koniec k oń ców , wszystko dało mu do 
myślenia i cofnął się wobec ostatecznych 
postanowień.

Święto 25 czerwca przeszło bez wy 
padku; Jusuf Izeddin-Efendi nie został 

l ogłoszony następcą tronu, a dziennik la 
Turquie zamieścił notę zaprzeczającą na­
wet istnieniu podobnego projektu.

Nie trzeba jednakże mniemać —  piszą 
nam z Konstantynopola, — że porzuco­
no ów sławny projekt; jest on tylko od­
roczony. Nikt tutaj nie wziął na serjo 
zaprzeczenia la Turquie , zredagowanego 
w pospolitój formie i mówiącego , że ten 
projekt istniał tylko w imaginacji tych, 
którzy roznoszą nowinki. Tćm zaprze 
czeniem chciauo tylko nieco uspokoić 
rządy i opinjo za granicą; alo w gruncie 
rzeczy trzymaj? się powziętego planu; 
temporyzują tylko i nie chcą działać roz­
głośnie; zmieniono taktykę. Zdaje się, 
że teraz wywierają wszelkiemi sposoba­
mi nacisk na następcę tronu, aby go 
skłonić do zrzeczenia się dobrowolnie 
następstwa na rzecz syna sułtana. Obie 
cują mu znaczne wynagrodzenia pienię­
żne i in n o , ale Murad-Effendi opiera się 
podobno silnie wszystkim namowom.

Bądź co bądź, odroczenie tćj niewcze- 
snćj sprawy jest korzyścią dla pokoju, a 
Austrja powinna pierwsza winszować so ­
bie tego.

Rozbierając świeże fakta, które nam 
zaznaczają nasi korespondenci z Wiednia 
i K onstantynopola, możnaby mniemać, 
źo po odjeździe jenerała Ignatiewa Mah­
mud pasza pragnie uwolnić się od potę- 
źnćj opieki rossyjskiego dyplomaty.

Poseł austro-węgierski, hrabia Ludolf,

miał niedawno kilka audjencji u sułtana, 
dostał od niego uroczyście order Medźy- 
dże pierwszój klasy i Porta zaczyna mo­
cno słuchać jego rad. W pływ austrjacki 
góruje widocznie w Konstantynopolu, a 
niektóre sprawy wzięły obrót niebędący 
zupełnie po myśli jenerała Ignatiewa. Tak 
naprzykład połączenie kolei żelaznych 
tureckich z linjami austrjackiemi zdaje 
się na nowo rozstrzygnięte zostało na 
korzyść interesów Austro-W ęgier i wbrew’ 
życzeniu jenerała. Bułgarzy uwolnieni 
z pod władzy greckiego duchowieństwa, 
nie zdają się mieć źadnćj chęci połącze­
nia swego młodego kościoła z kościołem  
rossyjskim. Zdobywszy z wielką biedą 
niezawisłość swego greckiego patrjarcha- 
tu, nie chcą podpaść pod zawisłość pe- 
tersburgskiego świętego synodu. Z dru- 
gićj strony Grecy pozbawieni dochodów  
dobywanych z Bulgarji, przynoszących 
zysk małemu i biednemu królestwu Gre­
cji, oburzeni są na R ossję, oskarżają ją 
gorzko o poświęcenie ich, ich, tak zawsze 
najwierniejszych sprzym ierzeńców; mó­
wią o zemście i czując odosobnienie, pro­
ponują nawet Turkom aljans przeciwko 
Rossjanom. Ostatecznie zatem to nie Ros- 
sja zbiera owoce z tćj sprawy kościoła 
bułgarskiego, tak gorąco popieranego 
przez jenerała Ignatiewa. Ten ostatni ża 
łuje dziś, być m oże, że przyśpieszał jćj 
rozwiązanie. N akoniec, dzięki usiłowa­
niom Austrji i Francji, przygotowuje się 
zwrot w sprawie Armeńczyków. Wielki 
wezyr właśnie skłonił monsignora Kupę 
liana, dyssydenckiego patrjarchę, do po 
godzenia się z dworem rzymskim i do u- 
siłowania zdjęcia z siebie wyklęcia. Je 
dnćm słow em , jenerał Ignatiew obecnie 
z powrotem w Konstantynopolu, nie do­
patruje zapewne rzeczy takiem i, jakiemi 
je pozostawił.

Co zaś do osobistćj pozycji Mahmuda 
paszy, jest ona ciągle silna, a sułtan nie 
przestaje mu udzielać oznak swćj wyso- 
kićj łaskaw ości; z tćm wszystkićm jest 
dla niego punkt czarny, chmura na wi­
dnokręgu. Udało mu się uwolnić się od 
swych głównych współzawodników i prze­
ciwników; ale pozostał jeden, jedyny, 
którego nie m ógł dosięgnąć, a ten jeden 
jest najznakomitszy i najniebezpieczniej­
szy. Jest nim Midat pasza, być może, 
najzdolniejszy urzędnik, jakiego dziś po­
siada Turcja, energiczny, przyjaciel po­
stępu i europejskich pojęć, a do tego 
bardzo dobrze widziany u sułtana.

„Jako gubernator od niejakiego czasu w 
Bagdadzie (przytaczamy słowa jednego 
z naszych korespondentów), Midat pasza 
musiał się urazić wyniesieniem do wezy- 
rowstwa Mahmuda

W szyscy malkontenci i nieprzyjaciele 
Mahmuda z niecierpliwością oczekiwali 
przyjazdu Midata-paszy. Podług ostatnićj 
depeszy, miano go mianować ministrem 
spraw wewnętrznych. Jeżeli Midat wej­
dzie rzeczywiście do gabinetu Mahmuda 
paszy, prędzćj c iy  później wysadzi go 
prawdopodobnie, a wtedy polityka rządu 
otomańskiego weszłaby w kolćj, jaką jćj 
nakreślili mężowie stanu Turcji słusznie 
najsławniejsi.14

Kwcstja turecka nadto jest ważną dla 
Austrji, abyśmy mieli potrzebę tłóma- 
czenia się z zamieszczania tak obszer­
nych w jćj przedmiocie artykułów. In­
formacje zaś Debatów, widocznie czerpa­
ne z ambasady francuzkićj w Konstanty­
nopolu, byle jaką krytyką zbić się nie 
pozwolą.

S p r a w y  s ą d o w e .

Morderstwo.
Dzienniki lwowskie podawały obszerne 

sprawozdanie o p r o c e s i e  karnym prze­
prowadzonym w ostatnich dniach w Czer- 
uiowcach przeciwko mordercy W e i c h o -  
wi ,  który zamordował 6yna lwowskiego 
kupca K n a u e r a .  —  Podajemy tutaj 
streszczenie tego ciekawego procesu:

Jan A. W e i c h  rodem ze Lwowa, lat 
34 liczą cy , ożeniony z panną Hofmann 
w roku 1869 , która go atoli zaraz po 
ślubie opuściła, ukończył tu szkoły real­
n e , służył następuie w artylerji lat sie­
dem i dosłużył się s t o p n i a  starszego 
wachmistrza, późnićj był w W iedniu przy 
sądzie karnym zaprzysiężonym pisarzem 
i tam jako referent aresztów dopuścił się 
pierwszego przestępstwa uwalniając za 
pieniądze od kary więzienia, fałszyjąc — 
i t. d. — W  skutek tego został w roku 
1867 skazany na półtora - roczne więzie­
nie. W yszedłszy z więzienia wrócił do 
Lwowa, gdzie był zajęty jako ajent ase­
kuracyjny, zkąd jako inspektor banku oj­
czystego (wiedeńskiego) wysłany został 
do Czerniowiec. Tam w krótkim czasie 
mnóstwo porobił znajomości, a będąc 
przystojnym , wymownym i dobrze uło­
żonym wyrobił sobie wnet wstęp do wie­
lu domów, a m iędzy innemi i do domu 
księdza schyzmatyckiego Popeskula. Wi- 
zyty jego w domu księdza bywały co­
raz częstsze i wkrótce zawiązał się bar­
dzo serdeczny między nim i panią popo 
wą stosunek. Pani Popeskul ważną bar- 
dze w całym tym procesie odegrała rolę. 
Stosunek ten sprawił, że W eich starał ______  ten sr  ,   .
się o stałą jaką posadę w Czerniowcach,

 _________, by być jak najbliżćj ukochanćj przez
ru n sin a  iuauujuua. W każdym razie nie [siebie — jak w śledztwie zeznał — ko- 
czuł się usposobionym do służenia pod  ̂biety. Udało mu się to wkrótce. Skłonił 
jego rozkazami. Kiedy sławne rozporzą- on bowiem tutejszego kupca pana v\ła-
dzenie co do reformy kalendarza przy­
było do Bagdadu, półurzędowy^miejsco- 
wy dziennik, organ rządu, ogłosił gorzką 
krytykę tego dekretu. Niedługo potćm 
Midat pasza podał się do dymisji pod 
pozorem słabości zdrowia i puścił się w 
drogę do Konstantynopola. W ielki wezyr 
zazdrosny i lękając się jego ukazania się 
w stolicy , k azat1 telegrafować do niego 
rozkaz zmienienia natychmiast drogi i u- 
dania się do Angora. B yło to po prostu 
skazanie go na wygnanie. Midat zatrzy­
mał się w samćj rzeczy, ale dlatego ty l­
k o , aby czekać odpowiedzi na depeszę 
wysłaną tegoż dnia do sułtana, z którym, 
na złość M abmudowi, potrafił znaleźć 
środki komunikowania s ię , których nikt 
nie zna. W tćj depeszy Midat pisał do 
Jego cesarskićj Mości, że jest s ła b y , że 
być m oże, nie pozostaje mu długo do 
życ ia , że jedyną jego pociechą była na­
dzieja ujrzenia swego padyszacha. Uzy  
skawszy tę radość —  dodał on —  jeżeli 
niepodobna mu będzie nic już zrobić dla 
JCM. i jeżeli mu pozostanie jeszcze je ­
dno tchnienie życia, uda się on bez sze­
mrania tam, gdzie się podoba jego panu 
go posłać. Sułtan kazał mu bezzwłocznie 
odpowiedzieć, że może przybyć.44

dysława Boczkowskiego do otworzenia w 
spółce z nim w Czerniowcach kantoru 
wekslowego, który miał zarazem utrzy­
mywać ajencję rzeczonego wiedeńskiego 
banku ubezpieczeń na życie. Pan Bocz- 
kowski w łożył w ten interes przez Wei 
cha w różowych kolorach przedstawiony 
4,000 guldenów, a W eich jako wspólnik 
dał mu zabci&piocziciiie weksel aa tę su 
mę akceptowany przez p. Eleonorę Po- 
peskulową. (Podpis popowćj był, jak się 
późnićj okazało, podrobiony). Pan Bocz- 
kowski nie ufał jednak W eichowi i po­
mimo, że zawiązał z nim spółkę pod fir­
mą „Boczkowski i Weich", dodał W ei­
chowi zupełnie sobie oddanego młodego 
Wilhelma Knauera, do którego miał nie­
ograniczone zaufanie i któremu jedynie 
pozwolił podpisywać firmę, oddał klucze 
i siebie zastępywać upoważnił- W eich i 
Knauer udali się do Czerniowiec, najęli 
tam wspólne mieszkanie obok kantoru 
swego i z końcem stycznia r. b. otwo­
rzyli interes. Interes jednak nie szedł. —  
W eich ani m yślył o nim. — Cały czas 
przesiadywał u pani Popeskulowćj, z któ­
rą także Knauera zapoznał, i u którć 
późnićj obydwaj się stołowali. Dopiero 
w marcu zdecydował się on objechać

Bukowinę dla zrobienia jakiego interesu 
i Wrócił jednak z niczem, wydał mnóstwo 
i  pieniędzy, likwidując sobie dyety i t. d.,
I robił długi, a w końcu oszukał kupca 
i  Czerniowieckiego p. Angielskiego o 800 
■guldenów’, sprzedając mu jakieś flagowa­
ne weksle. Knauer widział się w końcu 
zniewolonym donieść o wszystkiem panu 

! Boczkowskiem u, ostrzegając go przed 
! Weichem i radząc rozwiązanie spółki i 
' zwinięcie interesu. W  liście, który pan 
Boczkowski w kwietniu otrzymał, pisał 
Knauer, że W eich nie będzie się opierał 
rozwiązaniu spółki, gdyż „zmuszę go do 
uległości, posiadam bowiem jego straszną 
grobową t a j e m n i c ę ,  którćj wyjawienia 
W eich się tak obawia, że zrobi wszystko 
cokolwiek zażądam14. (To posiadanie ta­
jemnicy W eicha było podobno głównym  
a może jedynym powodem śmierci Knau 
era).

Istotnie powiędło się Knauerowi skłonić 
W eicha do rozwiązania spółki. Dnia 20 
kwietnia miał on z Knauerem odjechać 
do Lwowa. W yjazd jednak zw l-k ł W eich  
z dnia na dzień bez najmniejszego pO' 
wodu. W  końcu jednak d ia 24 wysłał 
obydwaj telegram do Lwowa, że 25 rano 
wyjadą. Dnia tego nie doczekał już m ło­
dy Knauer. — Sąsiadki, dwie panie mie­
szka ące obok kantoru, słyszały późno 
w nocy okropny łomot w mieszkaniu 
Knauera, jakieś jęk i serce rozdzierające 
i w ybiegłszy do sieni zobaczyły W eicha 
bez kapelusza i bez obuwia w sieni za 
.anój krwią. — Przestraszone uciekły do 
pokoju. Rano przyszedł do nich W eich 
i starał się je uspokoić, zawiadamiając, 
że w nocy złapali obydwa z Knauerem 
złodzieja w sieni, źe Knaur tak go skrwa­
wił, że musiano go odwieść do szpitala, 
gdzie go Knauer pielęgnuje, i prosił o 
zachowanie tajemnicy, gdyż rozgłoszenie 
tego wypadku i zawiadomienie policji 
przeszkodziłoby ich wyjazdowi z Czer­
niowiec. Kobiety m ilczały istotnie,^ gdy 
jednak przez cały dzień Knauera nie w i­
dziano, gdy W eich kazał swemu służą­
cemu , którego do pokoju Knauera nie 
wpuścił, przynieść bańkę petroleum i 40  
okłotów słom y, gdy wreszcie sługi z są­
siedztwa zaglądając przez okno do mie­
szkania Knauera, spostrzegłszy na po­
dłodze krew i z pod mnóstwa na podło­
gę rzuconych sukien i pościeli nogę 'udz 
ką, zawiadomiono policję, a ta przytrzy­
mała W eicha w chwili, gdy z świeżo ku­
pionym pistoletem, którym prawdopodo- 
nie w razie wykrycia zbrodni życie so­
bie chciał odebrać, wrócił do mieszkania.

W eich podczas uwięzienia i rewizji za­
chował krew zimną, powtarzając ciągle, 
źe jest niewinnym, że sprawca zbrodni 
wkrótce wykrytym o on uwolnionym zo­
stanie, dodając, źe zna zabójcę, źe go 
jednak nie wymieni.

Zwłoki młodego Knauera w okrupnym  
znaleziono s t a n i e .  — Cały pokój był 
krwią zbroczony, ściany koło łóżka — a 
nawet podłoga były krwią zbryzgane, 
mnóstwo bielizny i sukien jakby w krwi 
maczanych. Na ciele Knauera znaleziono 
kilkanaście raz. Ręce były  pokaleczone, 
a na g ło w ie  trzynaście ran ciężkich za­
danych tępćm narzędziem, wreszcie w le- 
wćj skroni otwór od k u li, która strza­
skała czaszkę i w prawym boku jćj u- 
grzęzła.

Zdaniem lekarzy o t r z y m a ł  Knauer 
pierwszy cios, leżąc w łóżku. Zerwał się 
i broniąc się uciekł do sieni, gdzie do- 
padnięty dalsze w głowę otrzymał rany 
siekierą (którą skrwawioną w mieszkaniu 
znaleziono). Zawleczony do pokoju żył 
jeszcze zapewne. D obił go więc W eich 
strzałem z rewolweru, którego poprze­
dnio od p. Popeskulowćj pożyczył. Ze 
W eich a nie kto inny zbrodnię tę po­
pełnił , było z wszystkich a wszystkich 
najdrobniejszych okoliczności, których 
tutaj dla nieprzewlekania sprawozdania 
nie wyliczam, — aż nadto od pierwszój 
chwili widocznćm. Ślady zbrodni tćj miał 
zniszczyć pożar, gdyż W eich zamierzał

spalić cały dom wraz z trupem Knauera 
i wszystkiemi zbrodni śladami. Zakupio­
na już nafta i słoma, po którą posłał —  
m iały spalenie domu ułatwić.

Uwięziony Weich czas jakiś do winy 
przyznać się nie chciał, opowiadając przy 
każdćm śledztwie inną romantyczną hi- 
storją. — Nasamprzód opowiadał, źe gdy  
późno wracał do domu, usłyszał strzał i 
widział jakąś uciekającą osobę, późnićj, 
że wszedłszy do sieni słyszał w ołan ie: 
„Jezus Marja!“ „Co robisz Eleonoro !M 
usłyszał strzał i zobaczył uciekającą pe­
wną damę, którćj jednak nie wymieni. 
Innym razem oskarżał jakiegoś Wirskie- 
go, który zabiwszy Knauera uciekł i do­
piero w końcu przyznał się, że zabił 
Knauera ze zemsty za to, źe tenże go 
zdradził i zdobył sobie m iłość pani Po- 
peskulowej, która kochającego ją do sza­
leństwa W eicha zdradziła. W ina Weicha, 
do którćj tenże sam się w końcu przy 
znał (luboć twierdził do ostatka, że Knau­
er zginął w walce z nim, rzuciwszy się 
na niego z nożem i t. d.) była więc u- 
dowodnioną, wyrok przeto zapadł skazu-s 
jący zbrodniarza na śmierć, motywa je ­
dnak zbrodni wcale wyświecone nie zo ­
stały i dla tego podejrzenie moje, iż 
Knauer zginął dla tego, że był w posia­
daniu tajemnicy o jakiejś innej dawniej- 
szćj przez W eicha popełnionej zbrodni, 
zdaje mi się uzasadnionćm. Nadmienię 
tu, ż« zaraz po uwięzieniu W eicha w’ 
Czerniowcach rozeszła się tu była pogło­
ska, iż to W eich z a m o r d o w a ł  tu we 
Lwowie przed dziesięciu laty kapitalistę 
Falińskiego. Sprawca wrykrytym dotych­
czas nie został. Faliński m ieszkał w do­
mu ojca W eicha i tam w swojem mie­
szkaniu w nocy został zamordowany i o- 
kradziony. Młody W eich m ieszkał wów­
czas u ojca. Knauer mógł o tćm wiedzieć 
mógł grozić W eichowi, źe wyda go, je­
żeli tenże nie zwróci panu Boczkow skie­
mu kapitału i nie rozwiąże spółki. — 
W szakże Knauer pisał p. Boczkowskie­
m u, iż posiada „grobowe14 Weicha ta­
jemnice.

W eich przyjął wyrok śmierci z rezy­
gnacją, oświadczył, że przeciw niemu re- 
kurować nie będzie, bo mu już nic na 
życiu nie zależy, prosił tylko, by wyrok 
o tyle zmieniono, iżby go nie wieszano 
lecz rozstrzelano. — Akta przesłano do 
W iednia i wyrok przedłożony będzie ce­
sarzowi.

Sprawy miejskie i powiatowe.

Wybory uzupełniające odbywać się będą:
D w óch członków  do rady pow. w M yślen i­

cach z grupy większych posiad łości w dniu 31  
sierpnia r. b.

W ybór odbędzie się w m ieście powiatowóm , 
o godzinie i m iejscu wyboru zawiadom ieni z o ­
staną w yborcy kartami kgitym acyjuem i.

Wiadomości z literatury  i sztuki.
Znany zaszczytnie z różnych ro żr tecz -  

nych wydawnictw  pan Konrad O ks/a  O rz  e 
c h o w s k i ,  dyrektor biurj pom ocniczych przy 
c. k. sądzie w K rakow ie, w ydał św ieżo: „P rze­
wodnik statystyczno-topograficzny i skorowidz  
obejm ujący m iejscow ości z przysiółkam i w kió- 
lestw ie G alicji, W . ks. K rakowskim  i B ukow i­
nie, w edług najśw ieższych wskazówek urzędo­
wych. J est to n iezbędny podręcznik dla w sze l­
kich urzędów, sądów, biur pocztow ych , ban­
ków i t. p. instytucji, a naw et sta tystyk , eko­
nom ista i polityk  znajdzie w księdze  tćj p o ­
żądany materjał.

Wład. hr. Koziebrodzkiego kom edja w 1
akcie p. t . „W  jesien i,"  w yszła  w łaśn ie z dru­
ku we. L w ow ie jako osobna odbitka zc  Świtu.

Odczyt dr. Adama Asnyka o „Trubadurach" 
w y szed ł w osobnćm  odbiciu. G łów ny skład  
kom isow y w księgarni A . N ow oleckiego.

Bibljoteka najciekawszych powieści i
rom ansów zeszy t lO l  zawiera: K to chce k o­
chać cierpićć musi, pow ieść p. Charles Reade,

źe tylko rząd winien je s t , źe tylu ludzi 
emigruje do Ameryki, a wielu jego tow a­
rzyszów podarło w kawałki książeczki 
wydane w sprawie jubelfestu i z pogardą 
rzucało je na ziemię.

Gdy tak Niem cy sami nam odkrywają 
swoje słabości, jest pomiędzy nami wielu, 
co deklamując o patrjotyzmie, działają ze 
szkodą kraju, bo forytują wrogi nam obco- 
plemienny żywioł. Gospodarze polscy bio­
rą rządców niemieckich, lubo mamy wielu 
zdolnych Polaków —  a na dobitek, choć 
krzyczym y o germanizowaniu szkół, przy­
czyniamy się sami do niemczenia tych 
nawet niewielu zakładów wychowawczych, 
które dotąd są w rękach polskich. Nie 
zważając na gniewy, jakie śmiałość nasza 
w interesie dobra publicznego okazana 
w ywoła, przytoczę tymczasem jeden tylko  
przyk ład:

Na peusji żeńskićj pani Poplińskićj był 
do W . nocy nauczycielem śpiewu niejaki 
Hoffmann, Niemiec, a po przeniesieniu go 
na posadę organisty przy katedrze gnie 
źnieńskiój —  powołała polska dyrekcja 
tego zakładu na jego miejsce niejakiego 
Nachbora także Niemca, organistę przy 
kościele pofrancuzkim —  lubo znalazłoby 
się wielu zdolnych Polaków — może tylko 
nićdość ortodoksyjnych.

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

D ziewczyna nie bardzo była od tego 
Chętnieby zamieniła była smutny pobyt 
w mieszkaniu ponurego Jakóba na ser­
deczną opieką wesołćj baronównćj. Ale 
ojciec nie chciał pozwolić na to pomimo

nalegań i obietnic baronównćj. Żadne na­
mowy nie pomogły. Uparcie stał przy 
swojem. Nawet, gdy baronówna chciała 
jego wraz z córką zabrać do siebie, od­
rzucił tę propozycję, przekładając pozycję 
dozorcy w fabrykach Schmidta nad w y­
godne życie w parku. Miał jakieś powody 
do tego, z których nie chciał się nikomu 
zwierzyć. Raz tylko, gdy córka do próśb 
innych dołączyła i swoje, odrzekł jćj 
szorstko:

— Nie chcę, nie chcę. Baronównaby 
sądziła, źe nam łaskę robi,—  a to ja jej 
łaskę robię. Milczenie moje miljony dla 
niej warte. Mateusz wie o tćm dobrze. 
Ale milczenie do czasu tylko. Przyjdzie 
kiedyś chwila obrachunku z baronem, i 
nie będę milczał. W dzięczność dla baro­
nównćj mogłaby mi być przeszkodą do 
tego. Nie chcę więc nic jćj być wdzię­
cznym.

Córka z tych słów nie wiele się do­
myśliła, zrozumiała tylko, że ojciec nie 
pozwoli na przeniesienie się do pałacu. 
Baronówna nie mogła zrozumieć tego 
dziwactwa, gniewało ją to i niecierpli­
wiło; ale nakoniec zgodzić się na to mu­
siała. Zobowiązała tylko dziewczynę, aby 
do nićj co dzień do parku przychodziła. 
Tam sprowadziła pianino z zamku i za­
jęła się sama uczeniem śpiewu, a potro- 
chu i edukacją dziewczyny. Ażeby zaś 
skrócić jćj drogę, kazała w parkanie doty­
kającym do fabryk zrobić dla nićj furtkę. 
A le dzieci robotników przyzwyczajone 
do towarzystwa śpiewaczki swojćj, tęsk­
niły za nią i nieraz pod parkan z pła­
czem podchodziły wołając za nią. D ziew ­
czynie było przykro, źe bawić ich nie 
m oże; ale nie śmiała wyspowiadać się 
z tego swojćj opiekunce, by jćj nie obra­
zić. Aż raz Zofja sama to spostrzegła i 
zaraz przyszło jćj na myśl założenie dla 
tych dzieci ochronki. Jednę taką założyła  
już była we wsi. Nietrudno jćj było uprosić 
barona, by jćj pozwolił urządzić drugą 
taką w parku. Baron wprawdzie niekon- 
tent był, źe do jego posiadłości wciskać

się będzie w ten sposób żywioł fabryczny, 
którego niecierpiał i unikał; ale że Zofji 
niczego odmówić nie umiał, więc zdecy- 
(jował się część parku poświęcić na ten 
użytek, zastrzegł sobie tylko, ażeby dzieci 
nie przekraczały granic oddzielonego dla 
nich ogródka, i aby w d iie, w których 
on będzie zwiedzał Zofjówkę, nie poka­
zywały mu się na oczy.

Tak. więc powstała ochronka. Z po­
czątku wiele dzieci garnęło się do nićj, 
bo tam znajdowały zabawę i opiekę; 
ale gdy rodzice ich spostrzegli, źe dzia­
twa przy zabawie przesiąka katolickiemi 
pojęciami zakonnic, źe wraca do domu 
obładowana krzyżykami i obrazkami świę­
tych,— protestanckiefamilje zakazały dzie­
ciom tam chodzić. Gronko więc się 
zmniejszyło. Zofja nie domyślała się po­
wodu. Salusia nie śmiała jćj tego powie­
dzieć. A gdyby nawet była powiedziała, 
Zofja nie byłaby pojęła, jak mogą ro­
dzice nie chcieć, aby ich dzieci były po 
katolicku wychowywane. Zofja bowiem 
była ultra-katoliczką i nie pojmowała ży­
cia bez kościoła katolickiego.

W czasie kiedy się nasza powieść roz­
poczyna, ochronka istniała już trzy mie­
siące. Salusia pomagała w nićj zakonni­
com, a w niektóre dni, gdy Zofja miała 
czas przybyć do parku, brała od nićj 
lekcje śpiewu, w czćm znakomite robiła 
postępy. Dzisiejszy dzień stanowił wyją­
tek. Zamiast śpiewem obie zajęły się u- 
kładaniem bukietu dla solenizanta, do 
którego kwiatów dostarczył im baron z 
pałacu, nie wiedząc rozumie się, dla ko­
go były przeznaczone. Najpiękniejsze ró­
że zrabował ogrodnik z ogrodu, by do­
godzić panience, którą bardzo lubił. Zofja 
sama układała bukiet; Salusia pomagała 
jćj w tćj pracy.

— I pięknym jest ten wasz pan? — 
spytała wśród zajęcia Salusi.

—  O, piękny panienko, bardzo piękny. 
W  oczach u niego tyle łagodności i do­
broci, że człowiekowi się chce do nóg 
mu rzucić za to, źe tak debrze mu z o-

czów patrzy. On takie ma oczy dobre 
jak panienka. W ybyście się nadali oboje...

Zofja zarumieniła się z powodu tćj nai- 
wnćj uwagi dziewczyny i udała, źe jćj 
nie słyszy.

— I cóż będziecie robili na tćj uro­
czystości? — spytała po chwili.

— A cóż... będą się bawić, tańcować...
— A ty nie będziesz tańcować?..
—  Nie wiem. Ale ja wolałabym pa­

trzyć na niego.
— Dziwna jesteś moja przytulijko... 

Mówisz o nim, jak o jakim świętym...
—  Bo tćź on świętym dla mnie pa­

nienko od czasu, jak mi wyratował życie. 
Ja wtedy miałam go prawie za Boga sa­
mego...

—  Bluźnisz Salusiu, — odezwała się 
surowo nieco Zofja, zgorszona tćm poró­
wnaniem

—  Nie bluźnię panienko —  odparła 
dziewczyna —  bo czyż to nie sam Pan 
Bóg zesłał mi go wtedy? Kiedy sobie po­
myślę tę chwilę okropnego strachu, gdy 
za plecami czułam już gorący płomień, 
co mnie miał ogarnąć za chwilę, a przed 
sobą widziałam ludzi cofających się z prze­
rażeniem odemnie i widziałam w ich o- 
czach, źe już nie ma dla mnie nadziei, 
że muszę zginąć; aż tu nagle on zja­
wił się i poskoczył na ratunek; o! pa­
nienko wtedy nie mogę mówić o tym 
człowieku inaczćj, tylko, źe mi go Pan 
Bóg zesłał. W głosie jego zdawało mi 
się wtedy słyszeć głos Pana Boga sa- 
mego.

D ziewczyna mówiła te słowa ze łzami 
w oczach i z takim zapałem i zachwy­
tem, że on udzielił się i słuchającćj —  i 
ona czuła uwielbienie dla nieznajomego. 
Starała się otrząsnąć z tego wrażenia i 
odezwała się wesoło:

-— Twój wybawca został dostatecznie 
za swój czyn nagrodzony, bo pozyskał 
w tobie protektorkę dla siebie. Kto cię 
słucha, musi mimowoli kochać go.

— I bez mego gadania kocha go wie­
lu, bo on każe się kochać swojćm po­

stępowaniem. Niedawno jak przybył a 
już tyle dobrego zrobił. Pozaprowadzał 
ulepszenia w domach robotników; urzą­
dził parową pralnię, za co go wszystkie 
kobiety błogosław ią; w kuźnicach po 
sprawiał kamienne zasuwy do pieców, 
przez co robotnicy nie pieką się jak  da- 
wniój i nie tracą wzroku od gorąca. —  
Zgoła gdzie stąpnie, wszędzie radby lu­
dziom pomódz, ulżyć im pracy, uprzy­
jemnić życie.

—  Zaczynasz mnie coraz więcćj roz- 
ciekaw iać, moja droga. Mam ogromną 
chęć poznać tego dobroczyńcę waszego.

—  0 1 warto panienko. Takich ludzi 
nie codzień się spotyka. Onby się pa­
nience bardzo spodobał.

Zofja wybuchnęła szczerym śmiechem.
—  Moźebyś mnie i wyswatała za niego? 
D ziewczyna posmutniała na te słowa i

rzekła pow ażnie:
—  To nie.
—  Czemu? Czy byłabyś zazdrosną o 

niego.
—  Dla panienki, o! uchowaj mnie Boże. 

Ale mój ojciec raz po pijanemu spytał 
mnie, czy panienka nie ma jeszcze na­
rzeczonego. Ja pow iedziałam , że nie. 
Wtedy ojciec mój powiedział: to szczęś 
cie dla barona. Dzień w którym ona bę­
dzie miała iść za mąż, będzie nie bardzo 
przyjemnym dla niego. Nie wiem dla­
czego, ale przestraszyłam się bardzo tej 
groźby i boję się tćj chwili. Ojciec mój 
nie mówi nigdy na wiatr.

—  Dziecinną jesteś. Ojciec twój plótł 
po pijanemu sam nie wiedzieć co. Cóżby 
mogło za nieszczęście p r z y n i e ś ć  wujowi 
zamęście moje, chyba to, że się rozłą­
czymy. Ale czyż to konieczne? Możemy 
się nierozłączać wcale.

Tak rozmawiając ukończyła Zofja bu­
kiet. Bukiet był wspaniały i misternie 
ułożony. Przypominał rysunkiem aksa­
mitne dywany. Na środku wśród ciem 
nych bratków i róż bieliły się z werben 
i gwoździków cyfry solenizanta. —  Zofja 
z upodobaniom i zadowolnieniem spoj­

rzała na bukiet; potćm dając go Salusi 
rzek ła :

_  No, m asz; wybawca twój powinien 
być kontent z tego bukietu. Czy sama 
go będziesz oddawać?

—  O! sama i do tego nauczyłam się 
kilku wierszy, które mi dał pastor. Boję 
się tylko, źe nie będę śmiała mówić wo­
bec niego i pomylę się.

— Szkoda, źe nie będę mogła widzieć 
tćj uroczystości. Coraz więcćj zbiera 
mnie chęć pójścia tam.

— Ach panienko złota, jakby to było 
dobrze!— zawołała ucieszona Salusia ści­
skając ją za nogi. O! chodź panienko.

—  Toby było zabawne. Aleby mnie 
poznano. To się nie da zrobić.

—  Nikt nie pozna. Tyle będzie ludzi. 
Zresztą można się odziać chustą.

—  Albo przebrać za wiejską dziew­
czynę — rzekła Zofja uradowana tym 
pomysłem. — Toby było wyborne, ory­
ginalne. Prawda?

Salusia nie odpowiedziała nic, ale w o- 
czach jćj jaśniała radość wielka. Cało­
wała po rękach z uciechy swoją prote­
ktorkę.

— Ty będziesz przy mnie, to mi doda 
śmiałości — mówiła dalćj Zofja.

—. I  odprowadzę potem panienkę.
— Tak. Więc dobrze, pójdę. Ale trze­

ba, żeby w pałacu nic o tćm nie wie­
dziano. Baron nie pozwoliłby nigdy na 
coś podobnego. Po herbacie wymknę się 
niepostrzeżenie do parku z panną służą­
cą. Mateusz odprowadzi muie do fuitki. 
A przy furtce ty będziesz czekać na mnie. 
Albo nie, toby było za późno. Napiszę 
do pałacu, że dziś herbatę pić będę z za­
konnicami i wrócę późnićj. Potćm przy­
znam się wujowi do tego niewiuuego 
kłamstwa i przeproszę go. i  o będzie 
najlepićj. Ty wracaj do domu. A o zmro­
ku czekaj mnie przy furtce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z czwartku 25 lipca.

z  ang ielsk iego , tom  I  (c. d .) .—- C zarny  M ałw ij, 
pow ieść  z życia  lu d u  g ó rsk iego , p. W alereg o  
Ł o ziń sk ieg o  (e. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
Akademja nauk. — W czo ra j o d b y ło  się  p o ­

siedzen ie  sekc ji now ej akadem ji n au k  w celu 
u z u p e łn ia jąceg o  w yboru  now ych 24  członków  
te jże  akadem ji. L is ta  w yb ran y ch  m a być  ogło- 

. szo n ą  po po tw ierd zen iu  ich p rzez  cesarza . — 
W s z y s c y  w y b r a n i  s ą  G a l i c j a n i e .

S am o b ó js tw o .—  W czo ra j po  godz. 9 w ie­
czorem  p rz y b y ł u rlo p n ik  13 p u łk u  p iecho ty , 
W ła d y s ław  G o l a c h o w s k i ,  liczący la t  24 , do 
k am ien icy  pod  1. 4 3 4  p rzy  u licy  M ikołajskiej 
i ośw iadczy ł tam  pew nej pokojów ce, k tó ra  mu 
nie sp rz y ja ła , że m ia ł zam iar j ą  i sieb ie  zab ić  
je d n a k  obecnie ty lk o  sob ie  życie od eb rać  myśli 
poczem  p rz y ło ż y ł sz ty le t do p iersi, o p a rł go 
o m ur i w ep ch n ą ł do serca . P rz e s ta ł  n a ty ch  
m iast żyć.

Publiczne zgorszenie . —  D n ia  w czorajsze  
go około  g o d zin ie  7 w ieczorem , czterech  mło 
dzieńców  kąp iąc  się po drug iej s tro n ie  W isły  
nap rzeciw k o  p rzew o zu , n a  R y b ak ach  naję li 
łó d k ę , i pom im o p rzestró g  p isa rza  konsum cyj 
nego n a  R y b ak ach , pop isyw ali się b e z  t r y k o  
tó w  różnem i sz tu k am i ak ro b aty czn em i w obec 
p rzew ożącćj się n a  W iśle  p u b liczn o śc i; n ie  po 
p rz es ta li je d n a k  na  tćm  sw oim  pop isie , a le  po- 
p ły n il i  je s z c z e  da lć j n a  łó d ce  obok łaz ien ek  
dam skich w górę, aż  na  Z w ierzyn iec , w m iejsce 
d la  dam  do k ą p an ia  p rzezn aczo n e , i tam  do 
p iero  n a ro b ili dużo „ h e c “ za  k tó re  zapew ne 
pociągnięci z o s tan ą  do odpow iedzialnośc i p rzed  
sądem  karnym , gdyż  p o lic ja  zna  ju ż  ich n a ­
zw iska i tro p  ich o d k ry ła .

Djabeł dzisie jszy  w swój sp osób  z w ielkim  
hum orem  o b rab ia  spraw ę w yborów .

Nagroda. —  Za ocalen ie  k o b ie ty  w czasie 
p o żaru  u d z ie liło  c. k. nam iestn ic tw o  ja k o  n a ­
g ro d ę  2 0  z ła .,  M ichałow i W ik to ro w i z M ako- 
w icy w pow. lim anow skim .

Grad. —  D n ia  15 b. m. sp a d ł g rad  w pow . 
sanockim  i u sz k o d z ił zboże  w po lu  gm in: S tra- 
chocina, B aźanów ka, P isa ró w ce, S rogów  gó rn y  
i do lny , Ju zo w ce , K o sta ro w ce, Z ab ło tce , No­
w osielce, D ąb ró w k a  ru sk a  i p o lsk a , L iszn ia , 
S alin  i C zerteż .

„ ś w i t ,"  ty g o d n ik  n aukow y, lite rack i i a r ­
ty s ty cz n y , w ychodzący  we L w ow ie, ro zp o czą ł 
d ruk  now ej pow ieści M ichała  B ałuck iego  p. t. 
„M iędzy n iebem  a z iem ią ."

* Szkody ogniowe w  Galicji w  ciągu
1870 r .—  M in isterja lne  b iu ro  s ta ty s ty c z n e  we 
W ied n iu , og łosiło  obecn ie  tab e lę  szk ó d  ogn io ­
w ych w G alic ji w r. 1 8 7 0 . W ed le  tego  sp ra  
w o zdan ia  sp a liło  się w k ra ju  naszym  w prze- 
c iągu pom ien ionego  ro k u  ogółem  2 7 3 0  z a b u ­
dow ań, i ogó lna sum a szkód  pożarow ych  wy 
n o siła  1 ,7 4 6 ,0 0 0  z ła . Z tego  5 2 9  zabudow ań  
b y ło  u b ezp ieczo n y ch , i z a k ła d y  asek u racy jn e  
w y p łac iły  ogółem  za Bzkody ogniow e 3 8 1 ,1 8 1  
z ła ., w yniosły  w ięc szk o d y  ogniow e n e tto  b lisko  
p ó łto ra  m iljona  gu ldenów , t  j .  p ó łto ra  m iljona 
g u ldenów  po sz ło  z dym em  w lite ra ln ćm  z n a ­
czen iu  teg o  w yrazu !

Godło P rzy jacie la  lu d u ,  w y o b raża jące: 
„ O p a trzn o ść , w iarę, n ad z ie ję  i m iłość ,"  z a b ra ła  
w ty ch  dn iach  p o lic ja  p ru sk a . R e d ak e ja  o z n a j­
m ia  sw ym  czy teln ikom , że  z ap isa ła  ju ż  now e 
god ło  z B erlina .

* Podatek  od pomieszkań w  Berlin ie .—
•Aa, je d n ą  z ro g a tek  b e rliń sk ich  m ieszka dw ie 
ro d z in , razem  13 osób w sta rym  w agonie. 
W łaśc ic ie l b u d y  k aże  p łac ić  sob ie  za  to  „ p o ­
m ieszk an ie"  po  5 ta la ró w  m iesięczn ie , to  je s t  
b lisko  9 guldenów ! A le n a  tem  n ie  dość. —  
O prócz ta k  n iem iłosie rnego  czy n szu  za  p o m ie ­
szk an ie  w p o dziu raw ionym  w agonie, fiskus w y­
m ie rzy ł tym  n ieszczęśliw ym  p o d a tk u  c zy n szo ­
wego 8 ta l. roczn ie. N a tu ra ln ie  że d o tkn ięc i 
tam  zg ło s ili re k u rs  do w yższćj w ład zy  p o d a t-  
kow ćj n a  tć j p o d staw ie , że  p rzep isy  o p o d a tk u  
czynszow ym  m ogą się ty czy ć  ty lk o  ty ch , co 
m ieszkają  w dom ach, gdy oni m ieszk ają  w b u ­
d z ie  Btarego wozu. Z a nim  jed n a k  o trzym ali 
odpow iedź  n a  swój re k u rs , p rz y sz ła  ju ż  e g ze ­
k u c ja  za  za leg ły  p o d a tek .

*  Szkoły ludowe w  Niemczech.— W ed le
sp raw o zd an ia  p ru sk ieg o  m in istra  ośw iaty , is tn ie ­
j e  we w szystk ich  k ra jach  cesarstw a  n iem iec­
k iego  ogółem  6 ,0 0 0  szk ó ł ludow ych , do k tó ­
rych  uczęszcza  6 0 ,0 0 0  uczn iów  obojćj p łc i, 
t .  j .  15  uczniów  na  1 0 0  m ieszkańców .

Na pomnik dla Puszkina zeb ran o  d o tąd  
w RoBsji 5 1 ,6 5 4  ru b li 3 8 y2 kop.

Nowe czasopismo lekarsk ie .—D r. K aro l
B enn i u z y sk a ł upo w ażn ien ie  n a  w ydaw anie  w

W arszaw ie  p o d  cen zu rą  p rew en cy jn ą  p ism a 
p . t. „M edycyna, czasopism o ty g odn iow e d la  
lek a rzy  p ra k ty c zn y c h ."

Jeden z lekarzy  now ojorsk ich  zw rócił
uw agę k o n g resu  n a  p ien iąd ze  p ap ie ro w e , jak o  
na  śro d ek  n a jb a rd z ić j się  p rzy czy n ia jący  do 
sze rzen ia  zaraźliw ym  chorób; szczególn ie  p a ­
p iery  z ab ru d zo n e  w sk u te k  ich ob iegu  i w s trę t­
n ie  cuchnące . P ro p o n o w a ł on u stanow ien ie  
p raw a, zm u sza jącego  ban k i do w ycofan ia  z o- 
b iegu  p o d a rty c h  i w ysiękam i chorób  zaraźo n y h  
p ien ięd zy  pap ierow ych  i z a s tąp ien ia  ich n o ­
w enn. K on iecznćm  też  je s t ,  ab y  p ien iądze  
p ap ierow e b ędące  w łasnośc ią  osób c ie rp iących  
n a  cho ro b y  zaraźliw e, lub  poch o d zące  z m ie j­
scow ości, w k tó ry ch  p a n u ją  ch o ro b y  ep id em icz­
nie, p o d d an e  b y ły  d ezin fekc ji, lub  w ycofane 
z obiegu ijjinnem i zas tąp io n e .

Spostrzeżen ia  meteorologiczne. —  D n ia
23  lipca  p o g o d a ; term o m etr d o szed ł do 2 0 .4  
od 7 .2  R . B aro m etr w raca w ^ ó rę ; rano  o 6 
d n ia  24  s tan  jeg o  b y ł 3 3 0 .1 1 , term o m etru  
1 0 .0  R . W ia tr  p ó łnocno-w schodn i.

H O T E L  SA SK I. P rzyjecha li: J a n  K ozaneck i 
k a p ita lis ta  z W arszaw y ; W a n d a  O śn ia łow ska  
z córką w ł. d. z P rz e n szy n a ; M arja  O śuiałow - 
sk a  z córką w ł. d ., A lin a  T ro y o n  nauczycie lka , 
z W in ia r;  A leks. h r. S z e m b e k , F e lik s  B enda  
a rt. dram. z fam ilją , K az. H offm an a rt. m uz.,

m ianow icie p rze jśc ia  z rę k o d z ie ł do p ro d u k c ji 
fa b ry e z n ć j; o d d an ie  spraw ied liw ości w szelkim  
n a  tćm  p o lu  zasługom , po łożonym  ta k  co do 
zu ży tk o w an ia  róinych  su row ych  p łodów  lub  
noweqo sposobu  zu ży tk o w an ia  ich ; w ykazan ie  
k o rzyści w y n ika jących  z p o d z ia łu  p racy , z u le ­
p szen ia  w a d m in is trac ji;  o k azan ie , o ile i jak ic h  
m aszyn pom ocniczych  ju ż  n aw et ręko d zie ln icy  
u ży w ają ; w ykazan ie  zw iązku  jak o śc i w yborów , 
ilości p ro d u k c ji i cen z w prow adzen iem  m aszy n ; 
okazan ie  sto su n k ó w  i s ta n u  ludnośc i ro b o tn i 
czśj fab ry czn e j, tu d z ież  w szelk ich  w tć j m ierze 
u lepszeń . . . .

P u n k te m  w yjścia  d la  tć j w ystaw y będzie  e- 
p o k a  w y nalez ien ia  m aszyny  parow ćj.

W y staw a  więc ta  obejm ow ać b ęd zie  m aszy ­
ny , narzęd zia , m odele, ich ry su n k i, op isy  u ży ­
c ia , d o sk o n a len ia  s i ę ; w yroby  w yw oływ ane 
w pływ em  w o d y ; p isem ne sp o rząd zen ia  o z a ­
słu g ach  pew nych  osob istości p rzez  w prow adza  
n ie  m achin  p o p raw n y ch , u lepszonego  ko lejnego  
p o stęp o w an ia  p rzy  p ro d u k c ji; nowo w y zyskane  
p ło d y  surow e i w yroby  z n ich ; s ta ty s ty k a  p ro ­
d u k c ji; i ta k  n p . k ied y  zaczę to  u  n as w yrab iać  
p a p ie r  ze  słom y, trzc in y  i d rzew a; k to  i k iedy  
z ac zą ł u  nas w y rab iać  d esk i oddźw iękow e do 
fo rtep jan ó w ; h is to rja  w yrobu  z ap a łe k  itp .

K ra j nasz  pod  w zględem  w ynalazków  w dz ie ­
d z in ie  p rzem y słu  d o tąd  n iew iele zapew ne ma

z P o zn an ia ; K az . Sk rzy ń sk i ak adem ik  z B erlina , z a s łu g i; a to li rów nie  w ażną rzeczą  w g o sp o d ar
stw ie  narodow ćm  je s t  u m ie ję tne , w czesne i sku-

Wiadomosci urzędowe. teczn e  k o rzy stan ie  z w ynalazków  obcych , ło ż e ­
n ie  s ta rań  i kosz tów  n a  dośw iadczen ie  i roz- 

P rezy d ju m  c. k. n am iestn ic tw a  zam iano- p o w szechn ien ie  poży teczn y ch  rzeczy . Od tych 
w ało  p ra k ty k a n ta  rach unkow ego  c. k . nam ie- bow iem  p ra c  za leży  w każdym  k ra ju  rozw ój 
s tn ic tw a  Sew eryna C h r z ą s z c z e  w s k ie g o  i i p rzem y słu  i w szelkie jeg o  p rzem ian y .
k a n d y d a ta  konceptow ego  dr. P io tr a  H u b a la  
D o b r z a ń s k i e g o ,  ad ju n k tam i konceptow ym i, 
zaś p ra k ty k a n ta  budow niczego  Jó z e fa  S a r e g o  
ad ju n k tem  budow niczym .

Wyciąg z dziennika urzędowego G azety
L w o w skie j  z d n ia  17 lip ca :

E d y k t a .  Jo ach im  K le inm ann  z C hrzanow a 
u zn an y  z o s ta ł  p rz ez  k rakow sk i sąd  k ra jo w y  za 
m arno traw cę . K rakow sk i sąd  k ra jow y  zaw ia ­
dam ia T ere sę  K o n o p n ic k ą , iż dozw olono pre- 
n o tac ję  2 0 0 4  tal. w s ta n ie  b iernym  realn o śc i 

1 8 8  gm. V I, 1. 3 3  dz. V III. S try jsk i sąd  p o ­
w iatow y zaw iadam ia  W inc . D u n ikow sk iego , iż 
F ran c . Sm olka w n iósł p rzec iw  niem u pozew  

w y k reślen ie  2 0 0 0  franków  z realn o śc i 1. 2 8  
w S try ju .

K o n k u r s a .  P o sa d y  n ad zorców  rzek  I I  kl. 
w okręgach  budow niczych  ta rnow sk im  i s ta n i­
sław ow skim ; p łaca  2 6 2  z ła. 5 0  c. P o sa d a  no-

Z eb ran ie  i u m ie ję tne  u ło żen ie  n a leżący ch  tu  
m ate rja łó w , tak  żeb y  o trzy m ać  d o k ład n y  obraz  
rozw oju  p ro d u k c ji k ra jo w ćj, dróg  jak ie m i sz ła, 
z czegoby  n a s tęp n ie  w nioski n a  p rz y sz ło ść  m o­
ż n a  w y c iągnąć; zestaw ien ie  w arunków  k o rz y s t­
nych lu b  tam u jąc y ch ;... p raca  ta k a  w ym agałaby  
d ług iego  c z a s u , zn acznych  środków  i tru d ó w , 
gd y ż  je s t to  p o le  u  nas p raw ie  n ie tk n ię te . A ni 
w y d z ia ł k ra jow y , an i ra d y  pow iatow e i m iej­
sk ie  n ie  m ają  b iu r s ta ty s ty c z n y ch , k tó reb y  się 
tćm  m ogły  zajm ow ać i d o sta rczać  ekonom istom  
m aterja łów . N ie m ożna więc obecn ie  sp o d z ie ­
w ać się , ż eb y  n a  razie  z  po w o d u  w ystaw y p raca  
ta k a  d o k o n an ą  b y ć  m ogła . N iem nićj je d n a k  
z  d rug ićj s tro n y  i b ez  sy s tem u , bez usiłow ań  
o g arn ięcia  całości p ro d u k c ji ,  m oźnaby  u zy sk ać  
pew ne d an e  d la  o k azan ia , o ile  k ra j n a sz  w p o ­
m yśle ręk o d zie ln iczy m , ja k o  tćź  fab rycznym  
p o stą p ił. Jestto  przedew szystk ićm  interesem  s a ­

sk i, br. Romer (powiat Ropczyce); A. 
Moszyński (powiat Mielec); M. Marszał- 
kiewiez, K. Romer, Z. Pruszyński, F. br. 
Brunicki (pow. Limanowa); J. Zubrzycki, 
F. Wiktoryn (pow. Myślenice); J. bar. 
Konopka, H. Turnau, Żeleński (powiat 
Wieliczka); Wittig, Rogowski (pow. Gor­
lice); Szalaj, Maiuszyński, Zieliński (pow. 
Nowy-Sącz); W. hr. Żi liński, J. Goetz, 
E. Homolacz (pow. Wojnicz); K. hr. 
Brunicki, E. Reklewski, Murzyński (pow. 
Grybów); St. Chwalibóg, L. Westenholz, 
Estreicher (pow. Trzebinia); St. Kotar­
ski, Delaveaux, W. bar. Lewartowski 
(pow. Jasło); J, Stilko, Iv. A. Antałkie- 
wicz (pow. Żywie<); St. Klucki, K. Chwa- 
libóg, K. Bobrowski (pow. Andrychów).

Inne rady powiatowe wcale nie dały 
odpowiedzi na pisma komisji.

Wszystkim wymienionym pp. korespon­
dentom rozesłał komitet wykonawczy 
wszelkie instrukcje, druki i t .  p . , dotąd 
atoli ’ . . . .
«?.;
działalności nie rozwinął.

Zakupowanie na wystawę przedmiotów 
mających istotną wartość i znaczenie (na 
co zresztą sekcja 6ta przemysłowa ko­
misji ma pewne fundusze złożone), nie 
jest wcale ryzykowną rzeczą, gdyż przed­
mioty te z pewnością po dobrój cenie 
sprzedane zostaną.

Należy się więc spodziewać, że pp. ko­
respondenci zechcą jeszcze podjąć czyn­
ności w myśl powołanych im instrukcji, 
a to w celu przyjścia w pomoc drobne­
mu przemysłowi krajowemu, dla którego 
można zapomocą wystawy otworzyć szer­
sze drogi odbytu.

p o sz ły rozpoczęły się już żniwa. I jest także wydana już przez rząd kwota
R u ch  w h a n d lu  tow arow ym  b y ł  no rm aln y  

Z R osji p rzyw ieziono  do G alic ji zn aczn y  zap as 
lnu  i k o nop i, k tó ry  w ysłano  da lć j do C zech i 
M oraw y. C a ły  tra n s p o r t  w y n o sił oko ło  6 0 0  
cen tnarów . Z a c en tn a r k o n o p i czesan y ch , p rze  
dn iego  g a tu n k u , p łaco n o  29  z ła .;  z a  c en tn a r  
po śled n ie jszeg o  g a tu n k u  25  z ła . Za c en tn a r 
czesanego  lnu  w p rzed n im  g a tu n k u  p łaco n o  28

• ■ .  .  . •  > a n i j e d e n  z n i c h  nie odezwał
z czego wnosić można, że żadnćj

C E N Y
n a  ta rgow icy  publicznej w  Krakowie

d n ia  2 3  lip ca  1 8 7 2  r.

ta r ju sz a  w H aliczu . P o sa d a  re fe re n ta  ekono- m ychie  producen tów , fa b ry ka n tó w  i  rękodzielni- 
m icznego p rz y  jcd n ć j z kom isji szacunkow ych  ków  d o sta rczy ć  kom isji w ystaw ow ćj dan e  co do 
w okręgu  tam o p o lsk ić j podkom isji k ra jow ćj w ynalazków , co do w pro w ad zen ia  u lep szeń ,
p o d a tk u  g run tow ego .

P rz y  szk o łach  ludow ych: w R ep u źy ń cach  
z p łacą  1 6 7  z ła . na  w yd a tk i szko lne, 5 fu r 
d rzew a i p ó ł m orga og rodu , p re ze n tu je  gm ina. 
W  Sem enów ce, okręg  szk . C zortków , z p ła c ą  
8 0  z ła . i 60  c ., 10  ko rcy  zboża , 2 ł a t r y  d rz e ­
w a opałow ego  i ogrodu !/., m orga, p rez . gm ina 
W  Siem akow cach, okr. szk . C zortków , z  p łacą  
1 9 5  z ła ., 9 ko rcy  zbo ża , 4 k o p y  słom y i 1/ i 
m orga og rodu , p rez . gm ina. W  Z u b rzcu , okr. 
Bzk. C zortków , z p ła c ą  1 6 4  z ła . 8 5  c., 15  z ła . 
n a  s tró ża , 6 ła te r  d rzew a i */4 m orga ogrodu , 
p re ze n tu je  gm ina. W  W o lkow icacb , okr. szk. 
C zortków , z p łac ą  1 2 0  z ła ,,  32  korce zboża, 
6 z ła . 50  c. w d o d a tk a ch , ogrodu  3 4 6  kw ad. 
sążn i i od p ro b o szcza  m iejscow ego 4 z ła ., p re ­
z en tu je  gm ina w spóln ie  z p roboszczem  miej- 
Bcowym. W  Ja g ie ln icy  N ow ćj, okr. szk . C zo rt­
ków , z p ła c ą  2 4 0  z ła ., p rez  gm ina. W  K rze- 
czow icach, z p łac ą  1 5 0  z ła . od  m iny, 10  z ła. 
od m iejscow ego p leb an a , 4  ko rce  zboża , 4 sągi 
d rzew a  n a  o p a ł szk o ły  i m ieszkan ie  n a u cz y ­
c ie la, p rez . gm ina. W  Z uk lin ie , z p łac ą  1 6 2  
z ła ., p au sza le  5 z ła ., p ó ł  m orga o g rodu  i 3 
sągi d rzew a, p re z e n tu je  gm ina. W  S ieńnow ie, 
z p ła c ą  1 3 0  z ła .,  4 sąg i d rzew a opałow ego  i 
10  z ła . n a  p au sza le , p rez . p leb a n  m iejscow y 
z gm iną. W  C ew kow ie, z p ła c ą  1 4 0  z ła ., 16 
m ierzyć zb o ża  i 6 sagów  d rzew a opałow ego, 
p rez. gm ina . W  C ho ty lub ie , z  p łac ą  1 8 9  z ła . 
i d o s ta te cz n ą  ilość d rzew a opałow ego, p rez . 
gm ina. W  P rz e m y ś lu  n a  B ło n iu  z p ła c ą  3 5 0  
z ła .,  p rez . ra d a  gm inna  p rzem y sk a .

Gospodarstwo przemysł i handel.

W y staw a pow szechna  w  Wiedniu.
N a w ystaw ie  w W ied n iu  u rzęd zo n ą  będzie  

d o d a tk o w a  w ystaw a, ob e jm u jąca  historję p rze ­
m y słu  i  w yn a lazków .

W y staw a  ta  m a n a  celu  p rzed staw ien ie  ro z ­
w oju p rz em y słu ; p rzem ian , jak im  p o d leg a , a

w zrostu  ich p ro d u k c ji, w pływ u n a  s ta n  są sie ­
dn ich  okolic  i całego k ra ju ;  tru d n o śc i, z ja k ie ­
mi w a lczy li; roz leg łości dzis ie jszćj p ro d u k c ji, 
ilości i ro d za ju  m aszy n  u ży w anych , ilości ro ­
bo tn ików , u rząd zeń  w ew nętrznych  itp .

K o m ite t w ykonaw czy  zas ięg a  n a d to  sam , 
ile  z d o ła , p o trzeb n e  w iadom ości, a  liczy  tćź  
n a  to , że  pp . k o re sp o n d en c i pow iatow i w sk a­
zów ek m u udzie lą.

T a k  o trzy m an e  dan e  zestaw i k o m ite t w yko­
naw czy  i p o czy n i stosow ne k rok i, a że b y  w sze l­
k ie  n azw isk a  i zas łu g i naszy ch  p rod u cen tó w  
w u rzędow ych  sp raw o zd an iach  i w ykazach  n a ­
leż y te  o trzy m ały  u zn an ie  i ocenienie.

Między przedmiotami zgłoszonemi do 
komisji krakowskićj nie znajdujemy wie­
le takich, które stanowią właściwości pe­
wnych okolic, ich przemysł domowy, a 
niektoremi z tego rodzaju wyrobów pro­
wadzony jest nawet dosyć znaczny han­
del, jak np. wyrób kłódek w Ś w i ą t n i ­
k a c h ,  gwoździe w S u ł k o w c a c h  itd.

Przedmioty te były wysłane na osta­
tnią powszechną wystawę w Paryżu w r. 
1867, nierównie większy zaś może być 
interes dla producentów i w ogóle dla 
kraju w wystawieniu ich na wystawie 
wiedeńskićj. Należałoby w ięc , aby luki 
koniecznie wypełnione zostały, zwłaszcza, 
że komitet wykonawczy komisji krakow­
skićj zastrzegł z góry dla tych rzeczy 
potrzebne miejsce.

Dla zbierania, ewentualnie zakupienia 
tych przedmiotów, mianowani zostali po 
powiatach korespondenci, wskazani przez 
rady powiatowe, a mianowicie: pp. Wil­
helm Friedberg, W. Brzozowski, K. Wil­
czyński (pow. Pilzno); J. Lindert, Doł- 
kowski, Haidin, Unger, Lander, dr. No­
wak, M. Schroeter, Primavese, Koraśnik, 
H. Bloch, Bn. Baum, St. Warzeszkiewicz 
(powiat Wadowice); Roman Michałow-

zła. c. do zła. c.
M ierzyca P szen icy  zim ow ćj 5 — 6 3 2 V ,

n Z y ta .......................... 4 — 4 50
n J ę c z m ie n ia ............ 3 4 0 3 6 2 1 /,
» O w s a .......................  2 1 0 2 25
rt G ro c h u ....................  5 5 25
P J a g ie ł ....................... 7 75 8 —
P F a s o l i .......................  5  50 6 —
P R zep ak u  zim o w. . 6 5 0 7 —
p Z iem niaków  . . . .  1 4 5 1 50

C entn . w. S i a n a .......................  8 0 1 —

P S ł o m y .................... —  75 —  8 0
F u n t w. M ięsa w oł. lep szeg o  —  2 5 —  28

P „ p o śled u . —  23 —  25
P P o lęd w icy  w ołow ćj —  4 0 —  4 5
P W iep rzo w in y  . . . .  —  32 —  34
P C ie l ę c in y .................  —  20 —  24
P B aran in y  ................. —  28 —  30
P S ło n in y ....................... 5 0 —  52
P S a d ł a .......................... ....  .... —  50
P Sm alcu w ie p rz ..  . . —  5 2 —  55
P M a s ła ......................... —  4 5 —  48
P S o l i ............................................. —  07
P O liwy do św iecen ia  —  — —  36
P Świec steary n o w y ch  —  66 —  68
P Św iec ło jow ych  . . .  —  4 4 —  46
P M y d ła ..........................—  28 —  34

G arn iec  S p iry tu su  n a  9 0 °  . 2 30 3 —
W O kow ity  n a  8 0 °  . .  2 — 2 25
P M a s ła .......................... 3 15 3 25

K opa Ja j  k u r z y c h .................  1 10 1 15
M iarka K aszy  ję c zm ien n ć j. —  56 —  64

P „ C zęstochow .. 1 4 5 1 50
P „ p szen iczn ć j . 1 50 1 60
P „ p erłow ćj . . .  1 1 0 1 25
P „ ta ta r, c a łó j . . 1 1 5 l f 20
P „ „ łu p a n ć j —  95 1 —

zła .,
tn a r  k łaków  k o n o p n y ch  k o sz to w a ł 13  z ła ., a 
a  ln ian y ch  17 z ła .

C ena rz ep a k u  n ie  zm ien iła  s ię , chociaż  ju ż  
pew ną je s t  rz e c z ą , że  n a  W ęg rzech  p rzecen io n o  
re z u lta t  teg o ro czn y ch  zb iorów . Z a 1 5 0  fun tów  
rz ep a k u  p łacono  12 — 1 3  z ła .

W  h a n d lu  sp iry tu sem  ruch  ożyw ił się, a  n a  
ta rg a ch  zag ran iczn y ch  cen y  p o sz ły  n ieco  wy- 
źćj> gd y ż  z ap asy  s ta rsz e  ju ż  się  w yczerpnęły . 
P ła co n o  za  s to p ień  po 6 3 — 6 5  centów .

H a n d e l cukrem  p o p a d a  w co raz  w iększą s ta ­
g nację , w m iarę pom yśln ie jszego  zw ro tu  w na  
d z ie jach , ja k ie  b u d z i teg o ro czn y  s tan  buraków . 
M ianow icie sp a d ła  cena  cu k ru  surow ego.

R u ch  w h a n d lu  w ęglem  b y ł w o sta tn im  ty ­
g o d n iu  b a rd zo  ożyw iony. Z ak ład y  p rzem ysłow e 
za  g ran icą  sp ro w ad zają  w ielkie zap asy  węgla, 
to  też  cen a  jeg o  p o d sk o czy ła  o 1 5  p e t.

R u ch  w h a n d lu  zbożem  b y ł s ła b y  i o g ran i­
cza ł się  n a  p o trze b y  m iejscow e. P rz e z  B rody , 
P o d w o ło czy sk a  i C zerniow ce p rzy w iez io n o  do 
G alic ji w ciągu osta tn ieg o  ty g o d n ia  około  38  
ty sięcy  cen tn aró w  z b o ż a , k tó re  k u p o w ały  g łó ­
wnie m ły n y  k ra jow e. C iąg ły  deszcz opóźn ia  
zb io ry  i b u d z i pew ne obaw y.

R u ch  w h a n d lu  zbożem  p o p ad a  w pew n ą  
s tag n ac ję , bo  w łaścic ie le  zap asó w  zb o ża  w różą 
z ły  re z u lta t  zb iorów  i d la teg o  d ro żą  się  ze 
sw em i zapasam i.

W  A m eryce ceny  zb o ża  s p a d ły ;  m ożna  więc 
w nosić, że  zb io ry  w y p a d ły  tam  pom yśln ie .

N a ta rg u  zbożow ym  w L ip sk u  ro b ili k u p cy  
zam ów ienia  po  cenach  n isk ich , z czego w ynika, 
że  i w N iem czech  zb io ry  p o s tę p u ją  pom yśln ie . 
P o d  w pływ em  ty ch  fak tów  sp ad n ie  cen a  zb oża  
n iezaw o d n ie  i w G alicji.

B y d ła  rzeźn eg o  i opasow ego  p rzyw iez iono  
w o sta tn im  ty g o d n iu  k o le ją  lw ow sko-czern iow . 
1 5 0 0  s z tu k , k tó re  odw ieziono  z a raz  da lć j do 
O św ięcim a. —  Z tu te jsz eg o  ta rg u  odstaw iono  
n a  d w orzec  k o le i 1 9 0  w ołów . G . L .

8000 złr. Wydział nie chce dopuścić u- 
sprawiedliwienia i domaga się od rządu 
zwrotu szkody. Z tego powodu odroczo­
na podróż Vakanovica.

Berlin 22 lipca. Post pisze: W kołach 
wojskowych wątpią o prawdziwości do­
niesień telegraficznych z Paryża, jakoby 
wojska zajmujące departamenty Marne i

P esz t  19  lipca. ( Targ zbo iow y.)  — D ow óz 
zb o ża  nad zw y czaj m ały . O b ró t b ez  życia. C eny 
w ięcćj nom inalne.

P ła co n o  za  p szen icę  n a  81  ft. 6 , n a  8 2  ft. 
6 .2 0 , n a  83  ft. 6 .3 5 , n a  8 4  ft. 6 .5 5 , n a  8 5  ft. 
6 .7 0 , n a  86  ft. 6 .8 0  za  1 0 0  fu n tó w  cłowych, 
Z yto po 3 .5 0  —  3 .5 5  za  8 0  ft. Jęczm ień  3 .0 5  
do 3 .2 0  za  70  ft. O w ies 1 .7 0  — 1^75 za  5 0  ft. 
S zm alec 3 5  — 3 7 .5 0  za  cen tn ar.

W rocław  19 lip ca . —  P sz e n ic a  n a  88  ft. 
2 6 5  s g r . ; ży to  n a  8 4  ft. 1 7 4  s g r . ; owies na  
5 0  ft. 1 4 0  s rg r .;  rz ep a k  1 5 0  ft. b ru tto  3 1 2 1/ 2 
sgr. —  Olćj 2 3 5/ c ta l .  —  S p iry tu s  1 0 0 0  sto p n i 
T ra il. 2311/12 t a l -

1 0 5  
—  90  
1 4  4 0  
16  —

5 0

ja g la n ć j .
P ę c a k u ....................  ....  ....

M ąki c en tn a r p sz e n ic z n ć j. 10  4 0  
Sąg  d rzew a b u k o w e g o . . . .  —  —  

j o d ł o w e g o . . . .  —  —  
o l s z o w e g o . . . .  —  —  

s o s n o w e g o . . . .  1 0  —
S ąg  (5 0  en tn .) w ęgli lary szo w sk ich  .

b rzęczk o  w ickich 
dąb ro w sk ich  . . . 
ja w o rz e ń sk ic h . .

C e n tn a r w ied. w ęgli la ryszow sk ich  . .
„ „ „ dąb row sk ich  . . .
„ » „ ja w o rz e ń sk ic h . .

S p o rządzono  w  b iu rze  k o m isa rja tu  targow ego. 
K o m isa rz  ta rg o w y : Sierm ontow ski.

9
12
11
3 0
20
23
20

70
4 2
4 2

Lwów  20  lip ca . (Spraw ozdan ie  tyg o d n .) —  
W  o sta tn im  ty g o d n iu  m ieliśm y c iąg łą  s ło tę ,  a 
w czora jszy  d z ień  b y ł  b a rd zo  c h ło d n y . S tan  
d ró g  k rajow ych  je s t  p o m yślny . C eny  frach tu

K u r

5%

4%

5%

4%

KRAKQW 24 lipca.
OMig. indem , galic.

kupon ubiegły II 
L isty nastaw. galic. 

kupon ubiegły —026 
isty zastaw, galic. 
kupon ubiegły  — 031 

L isty  zastaw, polskie 
kupon ubiegły —033 

5%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 041 

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 238 

6%  L isty zast. banku włść 
kupon ubiegły — 038 

Akcje kolei Kar. Ludwika 
210 zła. bez kup. dyw.

„ „ C zern .-Jassy . .
„ banku dla h. i przem8< 

Losy 6°/o (D onau Regulir.) 
L o iy  prem. węgierskie 
L osy m. S tan is ław o w a... 
Srebro nowe austryackie. 
Srebro polskie s t a r e . . . . .  
8 re iro  (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat ob rączkow y.........
20- ranków ka....................
pó ł tuperiał rossviski •

*IEDEN. 23 lipca. 
Dłut;- państwa:

Renta austryacka . . . . 5 ° / 0 
„ „ w  srebrze 5°/, 

Losy.
Rząd. z r. 183u ca}e za ęoo

rzad. 6/t

5°/o

1839 
1854 
1860 całe

100 
25( 
60(

„ » 18«0 V* „ 10
R iąd . 1834.............. ..
Como Renten za 2 0 . . . .  
ó%  D onau Reguł, za loo 
Węgier, po i. premiow. 10"

ząaa ją  płaoą
złr. w. a.

78 75 77 60

76 — 74 60

83 60 82 —

93 75 92 25

94 — 92 50

90 26 89 —

93 76 91 75

244 241 ___

164 60 161 60
- — — —

98 — 95 -
09 — 106 —
27 — 25 26

111 — 109 —

173 z 167
151 26 149 7
66 26 164 ■i

6 38 6 2*
8 98 8 86

64 76 64 6
71 30 71 20

339 _ 338 —

33.1 — 338 -
14 60 94 -
04

12 7
25,104
60127

—

144 50 144 2
26 — 96 _

96 — 95 50
108 10 107 90

3 P  a D 1 c
ząaają; ptaoą

złr. w. a.
3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 76 83 16 6n
K redytowe 1860 r. 100 wa. 188 60 188 —
C1* ry ......... „ 40 „ mk. 39 _ 38 _
D onau Dampfschff. 100 „ 100 _ 99 _
K eglew icza.. . .  na  10 „ 18 60 18 _
Ofen(Budy) na 40 fl. wa. 31 — 30 —
P a l f y ......... na 40 „ mk 30 — 29 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 76 15 26
8 alm . . . . .  „ 40 „ mk 39 60 38 60
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7:
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk.

26
119

25 25
118

75

W aldstein . .  „ 20 „ „ 23 50 22 50
W indischjtrStz. 20 „ „ 25 — 24 —

Obligaoje.
lndem niz. buków .. . .  5°/(, 77 25 76 76

z galicyjskie . . 78 60 78 —
n siedmiogrodzkie 79 7o 79 26
„ w9gierskie 82 — 81 50

Ind. węg. z klauz. 1867 82 _ 81 60
Poi. kol węg. sr. 6 % Sz.l20 108 107 76

Kkols baskitwts:
Anglo-anstr. za 100 >,r. 305 __ 304 76
Anglo-hungaria „ 80 „ lo 8 __ 107 60
Boden Credit austr. 80 „ 235 _ 260 _

„ węg- ” 132 — 131 60
C entralbank austr. 80 wa. — — __ _
Credit Anstalt „ 1 6 0  „ 330 •20 330 _
Depositenbank „ 80 „ 
Esc. Ges. n. oest. 500 „

107 a 
i 030

10.
1020 —

„ bank czeski 100 „ - — —
Franco a u s t r . . . .  80 „ 127 50 127 2:

„ węgierskie 80 „ 118 25 117 76
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „ 92 60 91 60
„ L andsbkLw ów  80 , ___ ___ — —

Handelsbk Wied. 160 „ 238 50 238 —

Hypot. galjcyjs. 120 „ _
N ationalbank 860 *48
Ogólnego austrjackiego ” 
Uuionbank za 20o „

440
276

50 40
276 60

Vereinsbk austr. 80 „ 166 76 i 66 2d
Verkehrsbank . .  200 „ •216 ___ ' 215
W echslerbk wied. 80 „ 308 bu 307 60

r ó w P i e n i

W echslstub Oesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b śnka  p.

Ćechy a  M oravu 100

Akolt kalnl:
Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 
Altijld Fram e w. a. ZOO sr. 
Bohm. N ordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czem . Jassy  200 
M ahr.8ch.Cent.wa. 200 śr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 160 „
R udolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
fłt.aatsbhn (SOOfr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk.
rh e issb ah n   200wa.
Tramway wied. . .  200 
Węg. gal. I . L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8 

W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  20< 
F o rs tp ro d u k te  20<

łąda ją i płaoą
zlr. w .  a .

144 — 
349 —

Hotel W ied . .................200 __
luneberg hut................. 100 183 60
Masz. cegieł, w ied.. . 20o| 84 _  

„ „ i  bud. lwow. 8(
Neub. M ariazel h u ty . 80 94 
•tehloglmiihle P a p ...  80 119 60 
Wiod. pryw. Telegraf. 200

176 — 
181 60 
149
249 —
145 
249 
218 50 
2115 
218 — 
243 26 
192 60 
163 60 
138 76

217 26 
187 
109 
183 — 
183 — 
311 -  
808 3 
1*0 —  

265 26 
342 60
165 60
166 — 
135 —

142 — 
348 —

174 50 
181  -  

147
247 
143
248 60 
218  —  

2 1 1 0 —  

217 2d 
243 — 
192 -  
163
138 26

216 76 
186 60 
108 60 
182 60 
152 — 
340 -  
208 10 
179 
264 76 
342
165 —
166 60 
134 60

126 20 
209 25

31 60

126 — 
208 75

30 60

182 60

93 -

Llety zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los6°/° sr. 

„ „ 33 la t los 6°/0wa.
Centr. Bd. Cred. 40 6 7 j %  
Galic. Tow. kred. . . .  4% 

n v „ . . .  6c/o
„ B anku  Hyp. . . .  6°/t
„ Bank. W łoś  6%

N ationalbank m. k ..  5°/L 
„ w. a . . .  6%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/, 
S „ 60 „ 5 '/j

O. Kred. & Vorsch. „ 5
„ „ 35 „ 5°/o
b b „ sr. „ „ 5°/(,

Węg. tow. k r e d .. . .  57*%

Obllgl p ierw szeństw a:
Arcyks. Albrechta.lOOwa. 
Al toId Fium e 5°/0 sr.
Bdhm. N ordbahn 5°/o

„ W estbahn 5%
E lisa b e th     6%

„ 1869 — 70 6%
Ferd. N ordbh m .k. 5°/0 

„ „ w .a . 6:'ó,
5%
6°/ o
5%
5°/o
6%
6%

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. IH .

Kasch. Oderb. 
Lw ow .-Czem .-Jassy:

■ I. 1866 w. a. 6 %  »
„ U . 1867 „ 60 ,  „
„ III . 1868 „ 60/® ”

Mahr. Sch.Cutr. „ 5<y0 n
Oest. Nrdwstb w. a. 50/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5 %  „
Siebenbiir. I . „ B°/0 „
S taatsbahn  ń"0 fr. szt 
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5 %  sr.
Httd-nord. Verb. w. a. 6°/u 

„ „ w. a. 6%  sr.

4<a »l»l <><«■>«
* 4 f «  «

105 —
88 76
96 25

83
89 70
93 75

92 60
94 76 
92 60

88 60
97 26 
89 80

92 70 
94 76

93 76
94 — 

104 25
92 60

104 —
101 60

102 50 
99 60 
97 —

80 10
93 — 
83 50

101 20 
99 —
93 25 

130 60 129 
112  —
95 60

104 75
88 50 
94 76

82 60
89 3(
93 25

92 30
94 26

88 —  

96 76 
89 60

92 40
94 60

93 60 
93 76

104 -  
92 2 
87 60

101 40 
104
101 60

99 — 
96 76

79 80
92 8o 
83 26 
91 60

100 90 
98 7f
93 — 

60
11 60
95 40

99 60 99 —

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą

łr. w. a na kolejach żelaznych. rano po poł. rano popoł
W ęg. gal. L upk. 6%, „ 90 89 80 w Krakowie: lwow. 11.13 __ ___ 3.18

„ N rdost 300 6 %  „ 90 30 90 16 „ „ pospi. __ 9.35 7.33
„ O stbhn 300 6 %  ą 82 50 82 30 „ „ miesz. __ n.10.36 5.39 —
Weksle na 3 aleś. „ w ie lick i. . . 11.30 11.— 6.54 8.15

F ran k fu rt skont. 3 1/ ,  #/„ 93 60 93 60 „ w iedeński.. 5.46 3.30 9.46 9. 8
H am burg „ 2*/, „ 82 25 82 15 „ pospiesz. — 7.3 — 8.18
Londyn „ 2 „ 111 60 111 60 „ mieszany 10.10 — 11.69 —
P a T 4 „ 6 „ 43 76 43 60 „ na  Oświę. wroc. — — — 3.28

Monety:
Dukat w ażny ..................

„ do W rocł. mysł. — — — —
6 39 5 38 „ warszawski 8. 2 — — 6.30

20 frank, austr............. w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
„ francuz......... 8 89 8 88 w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2.

■irebro.............................. 109 25 109 — „ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
Talar pruski ................ 165 76 165 50 „ lwowski 3.35 12.31 3.24 J12.14

„ „ miesz. — 5.58 — 5.38
LWOW 22 lipca. w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—

Akc. banku hip. gal. 10 
„ „ krajów . 80

216 —
86 —

214 - b  „  mię**2 
„ lwowski ( n. 1.13 

9.28

1.19
n. 1.— 

9.19

1.—

.isty zast. galic___ 6°/, 82 40 82 — „ „ miesz. 2.44 2.24
» s „ - - • 4°/fc 
„ . banku hip. 6 ° /

„ „ włościan 6°/,

76 60 
89 80 
94 —

75 — 
89 40 
93 10

w Przemy Ilu: krakowski 
„ „ miesz.

5.— 7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

4.54 7.39
4.17
6.29

10.36

11.—

Iblig i ind. galicyj. 5%
ółim perjał ros..........

Rubel srebrny obrącna..

77 85 
9 10 
1 80

77 30 
9 — 
1 70

„ lwowski (
„ „ miesz. 

we Lw ow ie: krakowski
10.53 

u. 3.30
10.33

7.37„ . papier. 1 61 1 60 „ „ raiesz. 6.42 — 8 . -

WARSZAWA 22 lipca. Rs. k Rs. k.
„ brodzki . .  
„ czerniow ..

8.52
10.49

n.11.50
10.20

2.60 n.7.38 
— 13

W exle Londyn 1 f. st. 3 m . 7 38 7 36 w Brodach: lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
„ Paryż 300 fr. 10 d 88 35 88 12 w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
„ W iedeń 160 złr. 2 m 98 86 98 65 w Podwoloczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.

okej e kol. warsz.-wied — — 96 25 w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
„ „ warsz.-bydg. 76 60 _  _ w M ysłowicach: k ra k .. 11.33 — __ —
„ „ warsz.-teresp 120 50 119 50 w Warszawie: k ra k .. . . 9.— __ __ 8.51

Listy zast. aerji 1 . .  4°/u 
B B „ 2 . , 4%

94 26
93 20

93 90 
92 90 w W iedniu: k r a k . . . .  | 8.— 6.—

3.39
3.—
4.05

7.31

kupon ubiegły — 33 -------- Ruch pociągów odbywa sie na kolei Karo a  Lu-
b  „ n o w e . . . .  6°;0 93 35 93 06 dwika -  edług zegaru  lwowsk., który  idzie 16 m. 

p ierw ćj; zaś na  kolei półn. F erdynanda wedł ug zekupon ubiegły — 41 -------------

*  lik w id acy jn e .. 4% 78 90 78 60 garu  prags., idącego 0 12 m. późnić od krakow-
kupon ubiegły 

BERLIN 22 lipca.

— 66 —- skiego.

talar. talar
Oblig kol. rum uń. 71/ł */l, — 45 »/,

w pośledniejszym gatunku 23 zła. Cen-1 Hauto-Marno były otrzymały rozkaz, by 
kłaków tnnnnnvAi. k„a,+«„,„» n  - i .  - I w sierpnju rozpoczęły opróżnienia. W e­

dług zarządzeń przedsięwziętych w mini­
sterstwie wojny opróżnienie obu depar­
tamentów ma się rozpocząć 21 września.

M adryt 22 lipca. W jednym z tych co 
się dopuścili zamachu na króla poznano 
człowieka, którego niedawno odprawiono 
ze służby dworskiój, a który podczas — 
gdy drugiego niepodobna do zeznań po­
budzić, poczynił zeznania nader kompro­
mitujące.

Konstantynopol 22 lipca. Mustafa As- 
sim Pasza dotychczasowy jeneralny gu­
bernator Bosnji został zamianowany głó­
wnodowodzącym artylerji.

Przegląd polityczny.
Gazeta Narodowa w wstępnym artykule 

„D o P o l e k “ wzywa dziś panie nasze, 
aby uzupełniły ile potrzeba do owego 
miljona złr., potrzebnego na oświatę ludu. 

Pisze ona:
„Na przyprowadzenie szkół ludowych 

w Galicji do znośnego stanu, potrzeba 
nam m i l j o n ,  a więc blisko tr z y d z ie ­
śc i cz ter y  razy tyle, ile dotąd mamy... 
Zacne Polki! pomóżcie nam, a przekonani 
jesteśmy, że sprawa bez porównania ra- 
źnićj pójdzie...

„Nadchodzący dzień 5 sierpnia, dzień 
dokonania pierwszego rozbioru Polski, 
niech się stanie w tym roku dni em P o ­
lek!.. Dozwólcie, aby mogła zapisać hi­
storja: „W dniu tym Polska odrodzoną 
została, przez patrjotyzm i ofiarność nie­
wiast swoich. “

„Dzień 5 sierpnia będzie dla nas dniem 
żałoby; w dniu tym, córki Sobieskich i 
Kościuszków; córki emigrantów i wygnań­
ców; córki narodu u m a r ł y c h ;  w dniu 
tym, Polki! niepotrzebne wam klejnoty... 
Zróćcie je na ołtarz Ojczyzny, na ołtarz 
oświaty ludowćj... Klejnoty odnajdą się 

i  na nowo; s p r a w i ą  w a m  n o w e  
z czasem (!) bracia wasi, ojcowie, mężo­
wie, narzeczeni.

„W dniu tym smutnym 5 sierpnia nie- 
tylko klejnoty pozrucacie... Rozpuści ka­
żda dziewa polska włosy swe żałobnie 

stanie się nimfą płaczącą nad grobem 
zabitój Ojczyzny...“

Powtórzyliśmy tutaj naumyślnie tych 
kilka ustępów, aby pokazać, jaką to nie­
znośną frazeologją tromtadracja iwowska 
kompromituje i w śmieszność obraca ka­
żdą poważną sprawę.

Wiener Zeitung ogłasza sankcjonowaną 
ustawę względem podwyższenia dotacji 
dworu — względem pożyczki loteryjnćj 
miasta Krakowa — względem kompeten­
cji sądów powiatowych w niektórych spra­
wach małżeńskich. Dalćj zawiera Wiener 
Zeitung rozporządzenie ministra oświaty 
względem ogródków dla dzieci, o któ- 
rćm już dawnićj pisaliśmy.

L  Avenir Militaire donosi, że w jesieni 
odbywać się będą pod Lipskiem wielkie 
manewra wojsk niemieckich, na które 
zaproszono cesarza austrjackiego i króla 
włoskiego.

Ostatnie telegramy.
Ischl 23 lipca. Cesarzewicz niemiecki, 

przyjmowany w St. Gilgen przez przy­
bocznego adjutanta księcia Lobkowitza, 
przybył tu o godz. 12 ‘/2 i zajechał do 
hotelu „Elźbiety“. Równocześnie przybył 
do hotelu cesarz austrjacki w pruskim 
uniformie i zatrzymał się przez pół go­
dziny u cesarzewicza.

Genewa 24 lipca. Z powodu nieprze­
widzianych trudności, posiedzenia sądu 
polubownego na kilka dni wstrzymane 
zostały.

Rzym 24 lipca. Papież odbędzie konsy- 
storz w przyszłym miesiącu.

Londyn 24 lipca. (Posiedzenie izby niż- 
szćj.) Newdegae i Peel zapowiedzieli in­
terpelacje w sprawie wykonania ustawy 
o jezuitach żyjących w Anglji.

Madryt 22 lipca. W Burgos witano 
króla z zapałem; wieczorem odjeżdża do 
Palencji, jutro będzie w Santander.

Nowy Jork 23 lipca. Senator Schurz 
miał mowę w St. Louis, w którćj powie­
dział, że ruch liberalny rozbił stronnic­
two republikańskie, pojednał Północ z 
Południem i oczyścił rząd. Schurz dodał 
w końcu, że Grant przyjmuje kandyda­
turę Greeley’a i odczytał pismo od Gree- 
ley’a, w którćm tenże przyrzeka zupełną 
reformę administracji.

Kursa. — W ied eń  24 lipca, godzina 2. 
Srebro 109.15. — Akcje kredyt. 328.30.—  
Lombardy 207.50.— Losy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864 r. 144.25.— Akcje franko-austr. 
127.— .— Napoleony 8.90.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 243.— . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 163.— . — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165.75. — 
Akcje banku 849.— . — Akcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 165.—. — 
Renta w srebrze 71.20.— Obligi indemn. 
galicyjskie 77.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 215.—. — Akcje 
anglo-banku 301.75.— Akcje kolei rząd. 
339.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.50.— Akcje kol. Rudolfa 182.— .— . 
Akcje kolei pardubickićj 178.50. — Akcje 
kolei północ. 210.—. — Tramway 340.—. ■ 
Akcje banku budowy 125.10. — Akcje 
kolei wschodnićj 134.50. — Akcje kolei 
alfoldzkićj 181.— . — Akcje banku anglo- 
węgierskego 108.—. — Ogólny austrjacki 
bank 240.— .

Usposobienie giełdy spokojne.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  23 lipca. Staroczesi połączyli się 
Młodoczecbami w sprawie uniwersyte 

tu; także i Pokrok żąda rozdzielenia i wzy­
wa kolegjum doktorów tudzież studen 
tów, aby w tym względzie wystosowali 
petycje do cesarza. Na miejsce Merkla 
ma być powołany do Pragi dr. Rulff pro­
fesor prawa karnego ze Lwowa.

P esz t  22 lipca. Następny kongres sta­
tystyczny ma się odbyć w Peszcie.

P esz t  22 lipca. Hr. Lonyay powołany 
telegraficznie, natychmiast odjechał do 
Wiednia do cesarza; powiadają, ze tu idzie 

powzięcie uchwały w sprawie wspólne­
go budżetu wojny.

P esz t  22 lipca. Do Lloyda peszteńskie- 
go piszą z Wiednia, że konferencja w spra­
wie międzynarodowego stowarzyszenia ro­
botników, znów odroczoną zostanie do 
października.

W ministerstwie oświecenia przygoto­
wano kilka ważnych projektów do ustaw 
szkolnych, które natychmiast zostaną 
przedłożone sejmowi węgierskiemu. Pro- 
ekta te dotyczą uregulowania szkół śre­

dnich, założenia seminarjów nauczyciel­
skich dla szkół ludowych niższych i ure­
gulowania płac dla nauczycieli ludowych.

Zagrzeb 22 lipca. W odrzuconych kwo 
tach funduszu rozporządzalnego objętą

R e d a k to r  i w ydaw ca: dr. L u d w ik  G um plow icz. 
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : S tan . G ra lichow ski.

3 ^ 5 " “ D o d z is ie jszeg o  n u m eru  d o łącza  się 
d la  z a m i e j s c o w y c h  p ren u m erato ró w : „ W y ­
k az  k siążek , k tó re  po  zn iżonych  cenach n a b y ­
w ać m ożna  w k sięg arn i Ju lju sz a  W ild ta  w K ra ­
kowie."



KRAJ z czwartku 25 lipca.

I

Od administracyl.

N ak ładem  w y d a w n ic tw a  „ K ra ju "
wyszły i są do aabycia

w Krakowie w administracyi „Kraju“
jako też

w e w szy s tk ich  k s ię g a rn ia c h  k r a jo w y c h  i za g ran ic zn y c h :
złr. ct.

F i z y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. L ew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludwik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ...............................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku).
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludwik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgarni GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
B l o t k i  i  B r a w d y .................................................................................................. 1 —
O t o r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i , bar. W . Engestrom a . 2 50
E l l a ,  powieść Chłedowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łę b k a , powieść C hłedow skiego ............................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił D r. Ludw ik K ubala . . — 20
Skrupuły , powieść Chłedowskiego 1 t o m ................................................................................ 1 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .......................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................................................— 25
Józef Ignacy k aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy  p.

K arola 'Estreichera . . . . • ....................................................................................— 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejm u czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ...................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y..........................  2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t ....................................................................................... — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K.......................................................................................— 20
0 spraw ie ruskiej .................................................................................................................................. — 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .............................................................. — —
Dwa szkice powieściowe, ( B ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Moderanci przez au tora  „Plotek i P raw d“ ...............................   . . .  — 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adama B ełcikow skiego ,................ —  50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczue przez Ludw. Masłowskiego, . . . — 75
Kwestya nadbałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , ..............................................................— 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowćm.

k / V /

k j  j ifraęj7p.w5lrifi(rn I
i

NA „RYBAKACH"
naprzeciwko Zam ku je s t cześć domu składajaca 

się z trzech lub pięciu pokoi i kuchni

każdego czasu  do wynajęcia.
3396(1-3)

Poszukuje się

SUBSTYTUTA
obeznanego w zawodzie

fotograficznym.
Należy się zgłosić spiesznie pod adresem : A. 

PO LK OW SKI fotograf w Krynicy. 3397(1-3)

Najlepszych

MASZYN
do

w y d o b y w a n ia  w ody
w wielki ej ilości przy ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo- 

bilam i i windami. 3175(7-10)

now o p o p ra w n y c h

pomp centryfugalnych
dostarcza ja k  najlepiej -zrobionych fabryka 
m aszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldstadt, M iesbachgasse Nr. 15.

W HANDLU

l i s t a  Feinti
z n a jd z ie  z a r a z  p o m ie s z c z e n ie

SUBJEKT
dLotorej IsondLuity.

3400(1-2)

NAFTA
Człowiek obeznany z rafinowaniem nafty, poszu­

ku je  posady zarządcy podobnego zak ładu , od mie­
siąca września. Bliższa wiadomość pod Lit. P . 
312 za pośrednictwem Ajencji dzienników p. A. 
Piątkow skiego we Lwowie. 3379(1-3)

Lilioneza,
przez Ministerstwo zezwolona, 
niszczy w 14-tu dniach wszelkie 
zanieczyszczenie skóry, piegi p la ­
my w a tro b ian e , żółte plamy, 
zmarszczki, liszaje i skrołuły.

serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, jes t ju ż  wydrukow ana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem marca b. r. — Zawiera ona: 2gi tom B t > x r e g o  s ł u .  
g i 1 i 2gi tom Eziwacl e ł ,  1 tom Ostrożnie as ogniem i 
1 tom X,a,ta,rrxi Czarnoksięzlitie)j. — Serya czwarta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenumeratorowie będą otrzym ywali dzieła Kraszewskiego 
dopiero od tomu 5 ogólnego zbioru, to jest od początku Cłiaty sera. wsią.— 
Bwa ń-wicŁity, stanowiące pierwsze 4 tomy, a wyczerpane od kilku tygodni, 
będą im doręczone w nowćj edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J. I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, Dwa. świa­
ty; 5, C, 7, Chata asa, walą; 8, 9, Poeta i świat; 10 Bod 
włoaltiśm niebem; 11, 12, Stary sługa 13,14, Dziwa- 
clła; 15, Ostrożnie se ogniem; 16, Latarnia Czar- 
noksięslca. — Pod p ra są : dalszy ciąg Latami Czarnoltaię- 
zlciój, Bamiętnilti nieznajomego, Powieść bez 
tytułu, Djaheł itd.

P renum erata na  pisma J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poczt : rocznie
141 złr-.—• półrocznie 7  złr kwartalnie 3  złr. 5W  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie 1 3
złr. — półrocznie © złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok X 3 1 X :jl± c> -fce:lŁ i. P o w i e ś c i  A R o m . a n . B 0 w  pisma 
Kraszewskiego ko sz tu ją : Z przesyłką rocznie : l O  złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
3  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z łr .— półrocznie 4 .  — kw artalnie 3  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

IV Bihliotoce Bowieśoi i Romansów wyszły 
właśnie: Ban Graha, powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i "WIna A Cnota przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„ W O J E W O D Z I O “ .
W krótce ukaże się w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 

Reade, p. t . : Kto dice Rocliać, cierpieć musi.— Tego sa­
mego autora powieść: !Du.cłx i praca , drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego Bluszczu, powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na  Bibliotekę wynosi: Z przesyłka rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z ł r .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

i  Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu b. Ducha 2949(7-?)

Bóg

I

Handel Korzeni i Win
w Krakowie od la t 40 pod jedną  firmą z zupelnćm  zadowoleniem szanownśj publiczności 

prowadzony, jest każdej chwili pod korzystnem i warunkam i

z wolnej ręki do sprzedania.
Bliższa wiadomość w handlu M .  Dworskiego Rynek Główny, Kóg ulicy 

Brackićj , L . 14. 3401(1-3)

K S I Ę G A R N I A

J. Dl. H IM D IE L B U U A
w K rakow ie  p rzy  ulicy F lo ryańsk ió j  pod L. 3 2 2

. poleca szanownćj publiczności następujące d z id a

iso cenie zniżonej.

J. Arago, Od bieguna do bieguna i dwa oceany. 2 tomy, W ilno, 1857................
A. Bełcikowski. Zofijówka, Serafina, dwa poem ata, Kraków, 1872 .........................
S. Budziński, W ykład porównawczy prawa karnego, 1868 .........................................
A. Gorowskl, W ychowanica, powieść z stosunków galicyjskich z roku  1848,

Kraków, 1871 .......................................................................................................
A. G orow ski, Szam belańska spuścizna, powieść, Kraków, 1372...............................
A. Humboldt, Podróże; tom 1. i II. po Rossyi Europejskiej i A zyjatyekiej;

tom III. i IV. po Afryce i Ameryce. W ilno, 1861................................
J. I. K raszew ski, Dziś i la t tem u trzysta , studyum obyczajowe (charakterystyka

Keja z Nagłowic) W ilno, 1863 ......................................................................
H. Liebkind, Słownik niem .-polski, obejm uje 1532 str. W arszaw a, 1 8 7 1 ...........
L itw a pod wzgledem starożytnych zabytków, obyczajów i zwyczajów, W ilno,

1854 .........................................................................................................................
Bł. Leonard, Ćwiczenia duchowne czyli rekolekcye ua  dziesięć dni rozłożone, 

W arszawa, 1863.
W. A. Maciejowski, Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r.

1830. 3 tomy, W arszawa, 1853 .....................................................................
Fr. Maciejowski, Zasady prawa Rzymskiego pospol., wydanie 2gio poprawne, 2

tomy, W arszawa, 1865 ...................................... ..............................................
S. M oraw ski, Pobitna pod Rzeszowem, Kraków, 1864 r ..............................................
K. U. Niemcewicz, Pam iętnik, 1831, Paryż 1863 .............................................................
Jan ze śliw in a , Przechadzki po W iluie i jego okolicach, wydanie drugie, W ilno,

1859 .........................................................................................................................
A. T h ie rs , H istorya konsulatu i cesarsta , tłum aczył L. Rogalski. 11 tomów — 

i H istorya zgromadzeń od 1789—1800, 4 tomy, W arszawa, 1846.. 
K. W ojnarowska, Pierścionki babuni. 6 tomów, wydanie drugie, L ipsk, 1868 .. 
K. Wł. W ójcicki, Biblioteka starożytnych pisarzów polskich, 6 tomów, W arszawa

1844 .........................................................................................................................
Zycie m arzeń, powieść am erykańska, przepolszczona przez A. B. W arszawa,

1858 .........................................................................................................................
L. S iem ieński, Ody H oracyusza, wydanie m iniaturowe, na  zwyczaju, papierze.

na welinowym „
Niesiecki, H erbarz, 4 tomy, in folio, 1743 r .....................................................................
S. Okólski, H erbarz, 3 tomy in folio, Kraków 1641......................................................
S. Starow olski , Monumentu Sarm atarum , Kraków, in folio 1656 ...........................
M. Dogiel, Codex Diplomaticus Regni Poloniae, 3 tomy in folio, Vilnac, 1764.. 
Tygodnik illustrowany W arszawski in folio, od r. 1860— 1871, komplet, zam iast
B aliński, Starożytna Polska, 4 tomy, ..................................................................................
Gazeta Przem ysłow a, illustrowany organ przez W alerego Kołodziejskiego, 3

tomy, in folio, 1866 — 1867 — 1868 ...........................................................
3401(1 ?)

Cena
ksieg.

sł. kr.

6 —

— 75
2 50

1 50 
1 —

12  — ■

2  —  

1 25

3 -  

1 —

18 

6
1 50 
1

3 —

30 -  
9

12  —

2
1 50
2  —

Cena
zniż.

zł. kr.

2 50

75

6  —

2  —  

1 —

— 70

1 —

16 — 
3 —

6 —

— 75
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DOi KOMISOWY |
Bantu salin. dla handlu i przemyśla 1

w Tarnowie
o g ła s z a  n in ie j s z e m ,  

że ja k  w  la tac h  poprzedn ich  ta k  i w  tym  roku  sp r o w a d z a

,F2S!E; 8 oryginalną pszenicę banacką |

8 MASZYNY
8 88

8

Sławny a m e ry k a ń sk i  środek, usuw a natych 
miast wszelki ból zębów. — D ziuraw e zęby 

leczy.

ŚWIT,
ty g o d n ik  nau k o w y , lite rack i i a r ty s ty c zn y , 

w y chodzi co S o b o tę  we L w ow ie, 
w ozdobnem  w yd an iu , we form acie l ' / 2 a r ‘ 

k u sz a  in 4 to  
D o tą d  pom ieszczono  w nim  p race : dr. A-

dam a B e łc ik o w sk ie g o ,  B er l icza  S a s a ,  
W a c ła w a  G a s z to w ta ,  A ga tona  G ille ra ,  
W ła d y s ła w a  hr .  K oziebrodzk iego , J. I. 
K raszew sk iego ,  dr. G u s ta w a  R oszkow ­
skiego, dr. T o m a sz a  S tan e ck ie g o ,  Hen­
r y k a  S zm it ta ,  W ła d y s ła w a  h r .  T a r n o w ­
sk iego  i in n y ch ; p o e z y e : E rn e s ta  B u ław y ,  
A dam a P a jg e r ta ,  K orne la  Ujejskiego, Ro­
m ana  Z m orsk iego  i t. d.

W k ró tc e  ro zp o czn ie  się d ru k  pow ieści
M ichała  B a łu c k ie g o : „ ^ M i ę d z y  
niebem a ziemią14.

P re n u m e ra ta  w całć j A u s tr ji  w ynosi ro ­
czn ie  8 z łr . ,  p ó łro czn ie  4 z łr . ,  k w arta ln ie  
2 z łr.

P rz e sy ła ć  j ą  n a le ży  w p ro s t do R ed ak c ji 
“ Ś w itu " , U lica  W ało w a , n r. 1 9 . 2304(4-?)

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au-

Zu h a b en  in  de r 
OrdLnntlona-A-natalt

fur 3263(2-50)
Gohelmo Krankhelten

(besondera Sehwdche)  von
M e d .  1 3 1 *. B i s e n z ,

Stadt, S in g e rs trasse  12, I. S tock.
T ag lich e  O rd in a tio n  v o n  1 1 — 1 U h r, u n d  
v o n  2-— 4 U hr. A uch  w ird  du rch  K orres- 
p o n d en z  b e h a n d e lt ,  u n d  w erd en  M edika- 

m en te  b e so rg t. (O hne P o s tn ach n ah m e).

P ra w d z iw ie  kaukazki 

Ś R O D E K
przyjem nie woniejący, najprostszy i najdo-

godniejszy, wytępia najpewniej pluskwy.
Skład w Krakowie w aptece E. S tockm ara. 

3283(1-7)

ćlo siewu
i przyjm uje odnośne zamówienia i zadatki tylko do 15 Sierpnia.

I  oryginalne amerykańskie

I  H 0 V E G 0 .

|  WSP Główny Skład I(o missowy na Galicyę "“WB ^

A. GUMPLOWICZ,
w  K r a Ł o w i e ,  u l .  G l r o d z l t a  Z N T r .  8 3 .

D ostarcza kośc i  nawozowych w każdćj ilości, sprowadza m aszyny  ro ln icze
z fabryk tak  krajowych ja k  i zagranicznych rozkładając na żądanie zapłatę takowych 
na  ra ty , również kupuje na rachunek w łasny, lub też przyjm uje w komisową sprzedaż
w sze lk ie  g a tunk i  zb o ż a  i inne p ro d u k ta .  3388(1-3)

xminnnnnnnnnnnnnnnnnnuunnnn

Ces. król. uprzyw. galicyjski

WE LWOWIE,
vydaje

6 5  LISTY HIPOTECZNE
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L is ty  h ip o teczn e  m ogą w ed łu g  p raw a  z d n ia  2 lip c a  1 8 6 8  II . X X X X III. N r. 93  b y ć  u ż y te  n a  k o rzy stn e
lokow an ie  k a p ita łó w  funduszow ych , n a  lokow an ie  k a p ita łó w  zak ład ó w  pu b liczn y ch  p o d  nadzorem  rz ą d u  s to jąc y ch , n a
lokow anie  k a p ita łó w  p u p ila rn y ch  fideikom isow ych  i depo zy to w y ch , a  po  k u rs ie  g iełdow ym  n a  k au cje  s łużbow e i  w ad ja .

O gólna sum a w obiegu  b ęd ący ch  lis tów  h ip o teczn y ch  n ie  m oże w żadnym  raz ie  p rzen o sić  sum y ró w n o cze­
sn ych  w ierzy te lnośc i h ip o teczn y ch  i n ie  m oże b y ć  w y ższą  n a d  d w u d z ies to k ro tn ą  sum ę k a p ita łu  akcy jnego , rzeczyw iście  
w y p łaconego .

K u p o n y  p ła tn e  d n ia  1 m arca  i 1 w rześn ia  każdego  ro k u  —  ja k o  tćż  lis ty  h ip o teczn  , w ylosow ane d n ia  28  
lu tego  k ażd eg o  ro k u , z k tó ry ch  je d n e  i d ru g ie  n ie  u leg a ją  żad n em u  o p o d a tk o w an iu , w y p ła ca ją  b ez  w szelk iego s trą c e n ia :

we Lwowie:
Tarnopolu i Samborze;

i  KONCESYONOWANE BIURO p

ALBEBTTHT BIEN1ASZEWSKIEJ \
pośredniczy w umieszczaniu 0

GUWERNANTEK i BON §
n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  f r a n c u s k ie j  i n ie m ie c k ie j .  ^

\ K raków , Rynek g łów ny ,  Nr. 4 8  na  dole. 3225(1 ?) Q
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ASTMA. Duszność, chrypka , ka tary  
i wszystkie cierpienia orga-

  _________ nów oddechowych, ustępują
w jednśj chwili po użyciu Rurek antiastm atycz- 
nych Levasseur aptekarza  w Paryżu.

M C U f D  A |  Q |  A  W yzdrowienie natych- 
I i L b w s  n L U I n .  miastowe po użyciu P i ­

g u łek  antii:  w ra lg icznych  Dra Cronier .  — Każdo 
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra 
C, onier.

SKŁAD GŁÓWNY w aptece L evasteur W Paryżu , 19 rue de la Monnaie. w  Krakowie 
dostać m ożna w aptece p. W. Redyka. 2639(9-52)

w  " W l e U L n m

G łó w n a  k a sa  B an k u  h ip o teczn eg o  i F ilie  teg o ż  w  K rakow ie, C zem iow cach , B ia łć j, 

K a n to r  w ym iany  b an k o w y  n iższo -au stry ack ieg o  T o w arzy stw a  eskon tow ego  i
U n io n  B a n k ;

~\A/' P r a d . z e :  F i l ia  c. k . up rzyw . a u str . Z ak ład u  k redy tow ego  d la  h a n d lu  i p rz em y słu  i F ilia  U n io n ; 

" w "  B e m i e :  Ces. k ró l. up rzyw . m oraw ski B a n k  d la  p rz em y słu  i h a n d lu ;

Z B © r l i n i e :  p p . M eyer & C o m p .;

" W - W a r s z a x e i e :  r .  L eo n  E p ste in .

Hohen Behórden, Bank-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Priyatleuten
em p fieh lt sich  U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  de r zu  erla ssen  den  A nkfind igungen  in a lle  
gew iinsch ten  u n d  g ee ig n e ten  Z eitungen . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird  zugesich ert. 
B elege w erden  fiber je d e  E in sch a ltu n g  geliodert. A u f  W u n sch  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lis iru n g  des b e tre ffen d en  In se ra te s  iłbernom m eu  u n d  v o rh e r z u r  A n s ich t 
e in g esan d t. E s  w erden  n u r  d ie  von  den  Z eitu n g en  se lb s t au fg este llten  Original P r s i s e  
in  R ech n u n g  g e b rac h t. C om plete  In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  auffih rliche 

P ro sp e k te  s teh en  g ra tis  u n d  fran k o  z u r  V erffigung.

Rudolf M 0S S 6, tYien, Prag,
Officieller A g e n t  sam m tlicher Zeitungen.

i

Inseraten-
Pacht

Figaro, W ien.
Fliegende B latter, Miinchen.
K ladderadatsch.
D eutsch -R uss ische  Correspondenz.
Feierabend des Landwirth.
Z eitschrift des Isndw irthschaftl. Bertina.
Berliner Tagblatt.
Deutscher Reichsanzeiger u. Kngl. Preuss. S taatsanze iger. 
F rankfu rter Beobachter.
P ra g e r  Handelsblatt.
La Turquie.

2931(5-?

W  drukarni „Kraju* pod zarzadem St. Gralichowskiego.


